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Prenumerata w Warszawie: 


Rocznie. . . Ra. 7 kop. — 
Półrocznie. . „3 „ 50 
Kwartalnie., . „ 1 „ 75 
Miesięcznie « „— „ 60 


Za zmianę adresu dopłaca 
się kop. 20. 


Cena pojedyńczego nume- 
ru bez dodatku kop. 20. 


Warszawa, dnia 5 (17) Października 1891 r. 


Rok VI. 


Prenumerata na Prowinoyi 
i w Cesarstwie: 
Rocznie . . . Rs. 8 kop. — 
Półrocznie. . „4 „ 50 
Kwartalnie . „2 ,„ 25 
Za Granicą: 


Rocznie, 13 guld. — 18 m. 
Półrocznie. 6 , 9, 


Ogłoszenia przyjmuje księ- 

garnia T. Paprockiego i S-ki 

pokop. 1C za. wiersz petitowy 

lub za jego miejsce. Rekla- 
my po kop. 25. 


TYGODNIK LITERACKO-SPOŁECZNO-POLITYCZNY. 


Wychodzi co Sobota. 


REDAKCYJA: Nowy-Świat Nr. 21 m. 20. 
Ekspedycyja główna: Nowy - Świat Nr. 41, 


w księgarni Teodora Paprockiego i S-ki. 


TREŚĆ: Po śmierci Parnelta przez J. L. P. 

Praca korepetytorska I jej wynagrodzenie, przez Wikto- 
ra Kazimierza Sławomskiego. 

Z wystawy berlińskiej, przez W. R. 

„Pasionnel* (zbiór opowiadań) Kazim. Hulewicza, przez 
W. Jabłonowskiego. 

Głosy: Ceny chleba. — Projekty uig. — Z Brazylii. — Ko- 
lonizacyja niemiecka. — Z Warszawskiego dniewnika. 

Z kraju, przez J. Nieborskiego. ` 

Korespondencyja: przez kobietę z Obrzydłówka. 

Przegląd społeczny: Łódź, Wąchock, Z pod Serocka, 
Z Sandomierza, Mińsk gub., Równo, Grodno, Petersburg. 

Przegląd polityczny. 

Kronika powszechna. 

Kronika literacka. 

Ogłoszenia. 

Odcinek: Filipek, (dok.) przez Kazimierza Glińskiego. 

W dodatku: Łużyce, wrażenia z podróży, przez Wilhelma 
Jelskiego Arkusz 3-ci, 


Od Redakcyi. 


Wyszło z druku nakładem naszym dziełko 


Dawida G. Ritchie go 
„arwiniim | nauki społeczni” 


w- przekładzie J. K. Potockiego. 


TREŚĆ: Walka o byt u Malthusa i Darwina. Jak pojęcie ] 


to stosowanem jest w naukach społecznych. Czy walka 
jest dobroczynną? — Teoryja ewolucyi w zastosowaniu do 
społeczeństwa, przez Darwina, Straussa, H. Spencera, 
H. Maine'a i Codda. — Dwuznaczność wyrażenia: „osta- 
wanie się najzdatniejszych.* Złożoność ewolucyi społe- 
cznej. — Czy doktryna ewolucyi popiera arystokracyję? — 
Czy doktryna ewolucyjna usprawiedliwia zasadę laisser 
faire?— Walka o byt pomiędzy idejami. Świadomość ja- 
ko czynnik ewolucyi. Świadectwo prof. Huxleya i Straus- 
sa. JDwnuznaczność słowa ,,przyroda''. Odmiany świado- 
me. — Dla czego ideje utrwalają się w instytucyjach?— 
Zwyczaj, jego użytek i nadużycia. Instytucyje i czynnik 
społeczny zazwyczaj pomijane są w pospolitem uwzglę- 
dnianiu doktryny dziedziczności. — Rozważenie poglądów 
Galtona. — Zdanie samego Darwina. — Czy formuły bio- 
logiczne są w stanie wyrazić społeczną ewolucyję. — 


Zastosowania: 1) Kwestyja pracy, 4) Położenie kobiet, 
3) Kwestyja zaludnienia. 
Cena kop. 30. 


Po śmierci Parnella. 


Przed kilkoma dniami niezliczone tłumy ludu 
odprowadziły na miejsce wiecznego spoczynku 
zwłoki „nieukoronowanego króla Irlandyi* Ka- 
rola Parnella. Orszak pogrzebowy ciągnął się 
na przestrzeni kilku mil angielskich. Tłum, jak 
donoszą telegramy, znieważał moc-carthystów, 
uważając ich za wrogów Parnella, jakkolwiek 


sama obecność ich na pogrzebie świadczy, że 
wobec mogiły nagle zmarłego przewódcy home- 
rule'u zamilkły na chwilę wszystkie waśnie stron- 


nicze. Zachowanie się tłumów dowodzi, że dzien- 


nikarskie rozprawy o upadku popularności Parnel- 
la, o bankructwie jego polityki—nie miały żadnej 
poważnej podstawy. Fakty niepowodzenia wybor- 
czego kilku kandydatów parnelistowskich nicze- 
go nie dowodzą, zwłaszcza wobec taktyki angli- 
ków, którzy dawali swe głosy kandydatom prze- 
ciwnego stronnictwa i wobec nacisku, jaki z dzi- 
wną zaciekłością wywierało-na wyborców ducho- 
wieństwo katolickie, a raczej wyższa hierarchia 
duchowna. Ale gorycz ostatnich chwil Parnella 
osłodził fakt, jeżeli o nim wiedział, zupełnie nie- 
spodziewany. Niedawno powrócił do Irlandyi 
z Ameryki, urągając powadze sądów angielskich, 
które go przed 26 laty na śmierć skazały, znany 
Stephen, założycieł związku „fenianów*. Otóż 
ten wódz „nieprzejednanych* oświadczył publi- 
cznie, że po długiem doświadczeniu doszedł do 
przekonania, iż wybrana przez Parnella droga 
działania politycznego za pomocą szeroko roz- 
winiętej agitacyi ludowej właściwszą jest, aniżeli 
taktyka spisków, a raczej jest jedynie w obec- 
nych okolicznościach właściwą. W sporze, jaki 
dzieli dwie partyje irlandzkie, Stephen wyraźnie 
i stanowczo po stronie Parnella stanął. 

Dawno już anglicy podejrzywali politykę Par- 
nella o dwulicowość i posądzenia jego o stosunki 
z fenianami, głównie zaś z O'Donnowanem Ros- 
są nie były zupełnie bezpodstawne. Times prze- 
grał proces, gdyż sąd uznał listy Parnella za sfał- 
szowane, czytając jednak sprawozdanie z pro- 
cesu i znając działalność polityczną wodza home- 
rulerów, dochodzi się do przekonania, że podo- 
bne listy mogły być przezeń pisane, a przynaj- 
mniej, że treść ich nie przeczyła wcale treści jego 
polityki. Trudno przypuścić, żeby to była do- 
browolna umowa, działał tu może jedynie in- 
stynkt polityczny, ale w taktyce dwóch niby to 
wrogich sobie partyj irlandzkich panowała dzi- 
wna zgodność Kiedy rząd angielski zaczynał 
stosować środki represyjne wzgledem home-ru- 
lerów, ci opierali się wprawdzie energicznie i sam 
Parnell nawet dwukrotnie był więziony, następ- 
nie jednak jakby usuwali się na plan drugi, ak- 
cyję zaś podejmowały żywioły skrajniejsze. Na- 
stępowały więc zamachy, zabójstwa agrarne 
wielkie „bojkotowania*, słowem wszystkie te 
środki, które rzucały postrach na Angliję i para- 
liżowały działalność rządu angielskiego nietylko 
w [rlandyi, ale i u siebie w domu, a nawet w po- 
lityce zewnętrznej. 

Jeżeli polityka zewnętrzna Anglii tak jest nie- 
zdecydowaną, do zbytku ostrożną, a nawet lękli- 


Co kwartał dodaje się bezpłatnie 
jeden zeszyt dzieł naukowych. 


wą, to oprócz innych względów, ważną rolę gra 
w tem troskliwie ukrywana wprawdzie, ale nie- 
wątpliwa obawa opozycyi irlandzkiej. Po pró- 
bach represyi, po wyczerpujących siły zapasach 
z przeciwnikiem, którego nie można było zdła- 
wić, bo nie występował zbiorowo, jawnie do 
boju w otwartem polu, rząd angielski wracał 
znowu; do polityki ustępstw, a wtedy usuwali się 
nieprzejednani; ster akcyi obejmowali home- 
rulerzy i zdobywali coraz to większe rozszerze- 
nie autonomii, coraz to ważniejsze reformy. 
W ten sposób Irlandyja w ciągu ostatnich lat 
dziesięciu zyskała bardzo wiele, a co zyskała, 
wyłącznie prawie Parnellowi zawdzięcza, gdyż 
on to był właśnie twórcą tej taktyki i on ją sto- 
sował z niezwykłą zręcznością i odwagą. Jeden 
krok fałszywy mógł narazić powodzenie całej 
sprawy a kroku takiego ustrzedz się nader tru- 
dno, kiedy do akcyi politycznej wciągnięte są 
całe masy, kiedy grają namiętności ludu, zwłasz- 
cza tak lekkomyślnego i zapalnego z tempera- 
mentu, jak lud irlandzki. Ta umiejętność powo- 
dowania masami, w dodatku tak mało karnemi, 
dowodzi najlepiej jak znakomitym politykiem 
był Parnell. Miał on talent prawdziwego wo- 
dza—umiejętność poruszania wielkich mas i kie- 
rowania niemi, Jeżeli można użyć tego poró- 
wnania, był to wielki wódz ruchawki, gdy inni 
politycy, mający w swem ręku potężny aparat 
władzy państwowej, kierują regularnemi, dobrze 
zorganizowanemi armijami. A jednak pod wo- 
dzą Parnella luźna ruchawka irlandka działała 
nieraz sprawniej i zgodniej, aniżeli karne i wy- 
ćwiczone zastępy polityczne. 

Ażeby ocenić należycie talent polityczny i cha- 
rakter Parnella, trzeba pamiętać, z jakich żywio- 
łów składała się ta armija, której przewodził. 
Ludność irlandzka, lekkomyślna, słaba i ciemna, 
znieprawiona była w dodatku odwieczną 
nędzą. Niestały i burzliwy temperament cel- 
tycki, wobec którego warcholstwo słowiańskie 
wydaje się wzorem karności, wielce utrudniał 
zadanie. Tradycyja polityczna wygasła zupełnie, 
parłament narodowy, zniesiony w początkach 
bieżącego stulecia, był posłusznem narzędziem 
w ręku anglików i pamięć o nim budziła raczej 
nienawiść i wzgardę. Fanatyzm religijny był 
potężnem narzędziem, ale w ręku duchowień- 
stwa, które miało nieraz własne cele polityczne 
i częściej było czynnikiem rozbijającym jedność, 
aniżeli łączącym. Dziwić się można, że na takim 
gruncie, w takich warunkach wyrosła zorganizo- 
wana partyja, która szachowała działalność po- 
lityczną wielkiego mocarstwa, rozbijała kombi- 
nacyje parlamentarne, zmieniała nawet gabinety 
i zdobywała dla Irlandyi coraz to nowe prawa. 
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W ostatnim roku nastąpił jednak rozłam w je- 
dnolitem z pozoru stronnictwie irlandzkiem, po- 
waga Parnella została zachwiana i szereg niepo- 
wodzeń zaćmił ostatnie chwile jego życia. Ale 
rola jego polityczna nie była skończona i roz- 
maite fakty pozwalają przypuszczać, że nowe 
tryumfy zmazałyby wspomnienia niepowodzeń. 
Umarł Parnell w pełni wieku męzkiego, w pełni 
sił umysłowych, w 46 roku życia, kiedy więk- 
szość mężów stanu zaczyna dopiero karyjerę 
polityczną. 

Znieprawiona wyobraźnia dziennikarzy bru- 
kowych, szukająca przyczyn wielkich wypad- 
ków w drobnych skandalach, w tajemnicach 
przedpokoju lub alkowy, przypisuje rozgłośnemu 
procesowi rozwodowemu zachwianie powagi, 
a jak niektórzy stanowczo decydowali, upadek 
Parnella. Zaznaczaliśmy już kiedyś, jak fałszy- 
wem jest mniemanie, że opinija publiczna w An- 
glii jest nieubłaganie surową dla błędów życia 
prywatnego ludzi wybitnych. Haniebne nieraz 
skandale nie przeszkadzały angielskim mężom 
stanu zajmować wysokich stanowisk i wywierać 
olbrzymiego wpływu. Nie będziemy przytaczać 
dawniejszych przykładów Foxa, Sheridana i t. d. 
zaznaczymy tylko, że lord Palmerston, który 
w ciągu kilkudziesięciu lat posiadał wielkie 
wpływy, był znanym ze skandalicznych miłostek 
rozpustnikiem. Zresztą Parnell nie dbał o opi- 
niję Anglii, a irlandzka dla takich wykroczeń, 
o jakie go oskarżano, jest bardzo pobłażliwą. 


Proces rozwodowy był tylko pretekstem, który 
wybrano w braku innego. W pierwszej chwili 
zaraz, kiedy Parnell i Gladstone wystąpili z ob- 
jaśnieniami, o procesie prawie nie wspominano, 
a natomiast coraz wyraźniej zaznaczała się ró- 
żnica poglądów politycznych. Osią działalności 
politycznej Parnella było stworzenie samodziel- 
nej partyi irlandzkiej. Do chwili wystąpienia 
jego z nowym programem i z nową taktyką par- 
lamentarną, posłowie irlandzcy stanowili tylko 
grupę oddzielną w liberalnej partyi angielskiej. 
Grupa ta w pewnych wypadkach głosowała nie- 
zależnie, nawet przeciw swej partyi, ale pozo- 
stawała z nią zawsze w pewnym związku. Par- 


FILIPEK. 


(Dokończenie). 


— Zegarek, albo zdławię, jak psa! — krzy- 
knąłem. 

Na takie dictum od razu mi oddał mojego 
srebrnego staruszka i rad, żem go puścił swobo- 
dnie, skoczył w bramę kamienicy, gdzie mieszka 
Pokropiński. 

— A cóżto za zegarek na biurku? — odezwa- 
łem się. Zdawało mi się, że twój? 

Filip spojrzał i stanął, jak osłupialy. 

— A mój! — wyszeptał. 

To mówiąc, wydostał z kamizełki na złotym 
łańcuszku piękny, złoty zegarek. 

— Ładna historyja'—krzyknął. To nie mnie 
złupiono, ale ja ograbiłem kogoś. Ten nieborak, 
przerażony utratą życia, pozbył się swojego 
skarbu byle ujść cało. 

Zaczął przypatrywać się dewizce ze wzrasta- 
jącem coraz przerażeniem. 

— Jezus Maryja! — wrzasnął. To zegarek 
Pokropińskiego -- znam doskonale!... Tak, tak, 
tak — teraz przypominam sobie ruchy uciekają- 
cego niby złodzieja... Pokropiński!... Sto ta- 
larów, że on! 


GZ OS, 


nell dopiero wyraźnie postawił zasądę, że stron- 
nictwo irlandzkie stanowi niezależną całość i nie 
krępuje się żadnemi zobowiązaniami, działając 
w miarę potrzeby z liberałami lub z zachowaw- 
cami, a raczej przeciw liberałom, lub przeciw 
zachowawcom. Żadne względy uboczne nie po- 
winny taktyki tej zmieniać, bywały przykłady, 
że home-rulerzy, chcąc zmusić ministeryjum do 
ustępstw w sprawie samorządu Irlandyi, głaso- 
wali przeciw reformom ogólnym, nawet poży- 
tecznym dla niej, Nie pomijając reformy sto- 
sunków rolnych, owszem, robiąc wszystko, co 
było można, dla pożądanego jej dokonania, 
stronnictwo home-rule'u postawiło jednak na 
pierwszym planie zupełny samorząd Irłandyi 
z własnym parlamentem i do tego celu przede- 
wszystkiem dążyło. Pozyskanie mas ludowych 
dla tego programu wydawało się niezmiernie 
trudnem, a jednak poszło o wiele łatwiej, aniżeli 
pozyskanie inteligencyi irlandzkiej. 

Ta ostatnia z języka, z wychowania, ze sto- 
sunków i poglądów jest zupełnie prawie angiel- 
ską, zachowuje tylko szczere sympatyje irlandz- 
kie. Dziennikarze, literaci, jak np. Mac-Carthy, 
adwokaci it. d. żyją w społeczeństwie angiel- 
skiem, przejmują się jego interesami i nieraz 
zrozumieć nie mogą tej polityki, którą pojmuje 
każdy zwyczajny farmer w Irlandyi dla tego, 
że jest do szpiku kości irlandczykiem. 

Rozłam, jaki nastąpił w stronnictwie irlandz- 
kiem, spowodowała włąśnie ta inteligencyja. 
Różnica między parnelistami i mac-carthystami 
polega na tem: czy posłowie irlandzcy w parla- 
mencie zachowają stanowisko zupełnie niezale- 
żne, jak chciał Parnell, czy też działać będą 
w sojuszu z Gladstone m i liberałami. Poniekąd 
jest to ta sama różnica, jaka istnieje między 
młodo i staro-czechami. Albo, biorąc bliższe 
porównanie, czy np. posłowie ruscy w sejmie 
lwowskim stanowić mają odrębną grupę, czy też 
wejść do szeregów odpowiednich stronnictw 
polskich. 

Trudno przewidzieć, czy ze śmiercią Parnella 
zniknie rozłam i czy stronnictwa irlandzkie po- 
łączą się znowu. Mówią, że na czele strónnic- 


— Cóż teraz uczynisz? — zapytałem, śmiejąc 
się. 

— Musisz natychmiast jutro pójść do niego, 
przeprosić w mojem imieniu, zegarek oddać 
i wytłumaczyć rzecz całą prostym wypadkiem 


niefortunnego otarcia się o mnie, które zrodziło’ 


we mnie myśl złodziejstwa. 

— Możeby lepiej było, gdybyś sam poszedł? — 
zauważyłem. i 

— A ty od czego jesteś? — zapytał, z góry 
patrząc na mnie. 

— To prawda! — szepnąłem. 

Na drugi dzień udałem się do Pokropińskiego, 
który dowiedziawszy się o awanturniczej omyłce, 
niesłychanym uniósł się gniewem. Daremne 
były wszelkie moje przedstawienia, śmiertelną 
odgrażał się zemstą. 

— Kiep on, powiedz jemu? — zawołał Filip, 
wysłuchawszy mojej relacyi. Tak jak ciocia 
odsadziła go od panny Adolfiny, ja go odsadzę 
od wszelkich mściwych zamiarów. 

Od tej chwili, Pokropiński unikał starannie 
spotkania się z Filipem, choć ten mu sam w oczy 
właził. Spotkali się wreszcie bec a bec koło fon- 
tanny w Saskim ogrodzie, ale Pokropiński po- 
witał go z niebywałą uprzejmością, nic a nic 
o wypadku nie wspominając. 

— Widzisz, jaki on straszny? — śmiał się Filip. 
Niedorajda, do ciebie podobny! W buciem pal- 
cem kiwać potrafi, ale postaw 'się ostro — to wa- 
rować zacznie. 
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twa stanie Dillon, który wraz z O'Brienem po. 
dzielał w zasadzie politykę Parnella, chociaż 
odłączył się od niego ze względów taktycznych... 


Z DŻ 


Praca korepetytorska i jej wynagrodzenie, 


Charakterystyczną cechą współczesnego nam u- 
stroju kapitalistycznego z jego pienieżną ogólną for- 
mą wartości — jest z jednej strony koncentracyja 
produkcyi i zupełne sprowadzenie do jednego mią- 
nownika wszelkiej pracy społecznej, zupełne zró- 
wnanie jej pod względem sposobu wynagrodzenia, 
z drugiej zaś strony ustrój ten spółczesny znamionu- 
je konkurencyja i wyzysk. Zarazem rysem niemniej 
znamiennym jest stopniowy zanik arystokratyczne- 
go poglądu na pracę, — poglądu, podług które- 
go jedna praca społeczna poniża, zaś inna uszla- 
chetnia człowieka, Upadek tego poglądu zaczyna 
się już od zwycięzkiego wtargnięcia na arenę dzie- 
jową, na schyłku zeszłego stulecia „trzeciego sta- 
nu*, od czasu dojścia do władzy burżuazyi. Jed- 
nakże zmiana poglądu na pracę nie wpłynęła wcale 
na poprawę jej warunków i wynagrodzenia, gdyż 
nie ma obeenie gałęzi pracy, gdzie nie panowałby 
wyzysk. W dzisiejszym więc ustroju społecznym 
bezowocnem było by szukanie pracy, którą by ota- 
czał jakiś urok — szacunek, — nie pozwalający na 
Jej wyzyskiwanie. Nie stanowi też w danym razie 
wyjątku i najwięcej godna tego uroku praca na- 
uczycielska. — W zakresie pracy fizycznej nieraz 
już była poruszoną kwestyja wyzysku, mamy też 
szczegółowe dane o nim; w zakresie pracy umysło- 
wej także nie leży ta kwestyja odłogiem, najraniej 
jednak zajmowała się dotąd statystyka wynagro- 
dzeniem pracy nauczycielskiej, Być może powo- 
dem tego była trudność określenia wynagrodzenia 
i różnorodność umowy, nie dającej się często ująć 
w niezbędne dla wyprowadzenia wniosków formuły, 
wreszcie przyczyniała się też do tego w wielu ra- 
zach trudność zabrania potrzebnych danych. Bądź 
co bądź, wiemy tylko, że nauczyciele, — względnie 
nauczycielki, — są płatni źle, że często wynagro- 
dzenie wynosi 15 lub 10 kop. za godzinę pracy, — 
lecz bliższych danych statystycznych mamy niewie: 
le. Jeszcze więcej daje się zauważyć ten brak da- 
nych, gdy chodzi o wynagrodzenie młodzieży uczą 
cej się, a zarabiającej udzielaniem lekcyj, mowa tu 
o korepetycyjach uczniowskich i studenekich. 


o 


Upłynęło od powyższych wypadków dwa mie- 
siące b izko. 'Ja zupełnie na fagasa wyszedłem, 
a Filipek stał się panem mojej osoby i wszyst- 
kiego, co do niej należało. U panny Adolfiny 
bywał codziennym niemal gościem, ale z powo- 
du żyjącej zawsze cioci, która do swojego Płoc- 
ka wróciła, ze stanowczem słowem zwlekał. 

Nastały sierpniowe upały, noce parne, które 
dła mnie szczególnie do niewytrzymania były. 
Kanapa moja, wydrążona jak łódź rybacka — 
piekła mnie poprostu! Chciałem już sobie jakiś 
tapczan sprowadzić, ale Filip nie pozwolił, nie 
przez wzgląd na zbytek, lecz żeby niewdzięczny 
mebel nie defigurował jego mieszkania. Na do- 
bitek wszystkiego, Filipek nauczył się cmoktać 
fajkę i czasem w nocy z niej kurzył, każąc, oczy- 
wiście, czynność nakładania takowej mnie? peł- 
nić. To mię nakoniec oburzyło! Wstawaj w no- 
cy, wyłaź z głębin kanapy, fajkę po ciemku 
nakładaj?... 

Zaprotestowałem, 

— Czy chcesz, ażebym się wyniósł? — sucho 
ale wyniośle zapytał Filipek. 

Zawahałem się z odpowiedzią, 

— Faj-ki — rzekł krótko. 

Napchałem pełną lulkę — podałem, chciałem 
zapalić, ale Filip zapałkę z rąk mi wydarł. - 

— Ruszaj spać! — odezwał się. 

Nie robiąc żadnego szmeru, poszedłem do 
swojej kanapy, ułożyłem się i słyszałem, jak Fi- 
lipek pykać zaczął. 


+ 
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Kwestyja ich wyzysku nigdy dotąd porusza- 
ną nie była, a jednak ma ona doniosłe znaczenie 
ze względu na to, że w danym razie wyzysk doty- 
czy sił młodych, rozwijających się dopiero, że wo- 
bec nizkiego wynagrodzenia zmuszeni są korepety- 
torzy więcej godzin poświęcać pracy zarobkowej, 
co w wielu razach utrudnia im, a nawet uniemoże- 
bnia pracę nad sobą, nad rozwojem umysłowym. — 
Z tych względów każde dane statystyczne w tej 
kwestyi są materyjałem ogromnie cennym, szeze- 
gólniej zaś pierwsze prace na tem polu. 

Do takich należy bezwątpienia artykuł p. Kazi- 
mierza Krauza, byłego ueznia gimnazyjum radom- 
skiego: „O wynagrodzeniu korepetytorów w Rado- 
miu*, drukowany w „Gazecie Radomskiej* w Nr. 
70 — 74 (od 31 sierpnia do 12 września t. z.) 

Dane statystyczne, zawarte w tej pracy, obejmu- 
ją tylko gimnazyjum radomskie, a przytem tylko rok 
szkolny 1890/,, i dotyczą uczniów 4-ch wyższych 
klas tego gimnazyjum. W klasach tych było ogó- 
łem 155 uczniów, a mianowicie w kł. VIII — 26; 
VII — 24; VI — 35; V A. (oddział pierwszy głów- 
ny) — 40-tu; V B. (oddział równoległy) — 30. 
Z tej liczby autor zdołał zebrać dokładne o 103 
uczniach, t. j. o ?/, ogólnej ich liczby. — Nie mo- 
gąc zebrać danych zupełnych, autor w pracy swej 
przyjmuje stale niewiadomą trzecią część, jako pro- 
poreyjonalną do znanych mu dwóch, i aby prawdo- 
podobieństwo to uczynić ściślejszem, zamyka swe 
proporcyjonalne obliczenia w obrębie jednej i tej 
samej klasy, a nie wszystkich 4-ch klas wyższych. 

Tą zasadą kieruje się autor przedewszystkiem 
przy poznaniu ogólnej liczby korepetytorów przy- 
czem ja korepetytorów w kl. V A., co do któ- 
rej posiada zaledwie parę danych statystycznych, 
przyjmuje równym °/ korepetytorów w kl. V B., 
wobec zupełnie jednakowych w obydwóch oddzia- 
łach warunków korepetycyjnych: uzdolnienia nau- 
kowego, oraz pedagogicznego i potrzeby dawania 
korepetycyj. 

Wyliczenia autorg dadzą się ująć w taką tablicę: 
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Razem więc we wszystkich 4-ch wyższych kla- 
sach liczba korepetytorów stanowi 78, czyli 50*/,, 
połowę ogólnej liczby uczniów. 

Rzeczywiście, zaznacza p. K. Kr., liczba korepe- 
tycyj jest określoną tu prawie dokładnie, gdyż 
w klasie VIII było w samej rzeczy korepetytorów 
17, lecz o dwóch nie mógł on zebrać dokładnych 
wiadomości, to samo było i w klasie VII, gdzie au- 
tor wie o takich 4-ch, i w VI, gdzie było takich ko- 
repetytorów 3. Liczba więc 78 korepetytorów nie 
jest daleką od prawdziwej 

Z ogólnej więc liczby 78 korepetytorów wie au- 
tor o 56, liczba zaś; korepetycyj, czyli „umów zawar- 
tych między pracodawcą, a korepetytorem* było 
99. Ztych 33t. j. t}, przypada na kl. VIII, 20 
na VII, 22 na VI i24 na V. 

Niewielka tylko stosunkowo liczba umów była za- 
wartą na rok cały, większość na parę ostainich 
miesięcy dla przygotowania ucznia do egzaminów, 
na co bezwątpienia potrzeba większej znacznie pra- 
cy ze strony korepetytora, niż przy umowie, zawar- 
tej na rok cały. 

P.K. podaje tabliczkę rozmaitych sposobów u- 
mowy, których było 380. Oto ona: 
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Warunków 3-ch umów autor bliżej nie zna, wszy- 
stkich więc umów było 99. 

„Jak widzimy więc przeważa umowa: o godziny 
dziennie: (700/, wszystkich umów), z jednym ucz- 
niem (849/,), z płacą pieniężną (887/,, uiszezaną 
z dołu (850/,). Ta też umowa ma za sobą najdaw - 
niejszą tradycyję; do najświeższych i najrzadszych 
należy umowa tygodniowa oraz umowa roczna z wy- 
nagrodzeniem pieniężnem*. 

Teraz rozpatrzmy wynagrodzenie korepetytorów. 

Autor dla łatwiejszego wyprowadzenia wniosków 
sprowadza różne sposoby i wysokości wynagrodze- 
nia do płacy pieniężnej, uiszczanej co miesiąc, za 
godzinę pracy dziennie, przyczem nie bierze w ra- 
chubę liczby uczniów i klasy. 

Wynikiem tego są następujące przeciętne: Przy 
umowie o */, godz. dziennie, miesięczne wynagro- 
dzenie za jedną godzinę pracy codziennej wynosi 
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— Rób ludziom dobrze a masz!... — mruczał 
pod nosem. i 

Na drugi dzień dziwnie szorstko ze mną się 
obchodził. Odliczone na objad pieniądze rzucił 
mi przez stół, dzień dobry mi nie powiedział, 
a gdy mu podawałem palto, mruknął: 

— Wolałbyś śmiecie z pod łóżka wymieść! 

Wyszedł, zatrzaskując drzwi za sobą — ja 
wziąłem się do.froterki. 

Pod koniec sierpnia niezwykły wypadek się 
wydarzył. À 

Koło południa jakoś wszedł Filipek do moje... 
do swojego mieszkania i wbiegając, od drzwi już 
zawołał: 

— Telegram! 

Zerwałem się na równe nogi. 

— Co? zkąd?... 

— (Ciocia umarła! 

— A chwała Panu Bogu! —zawołałem, w obie 
uderzając dłonie. 

-— Pakuj rzeczy! — grzmiał mój przyjaciel, za 
godzinę odchodzi parostatek... 

Zawinąłem się uczciwie i wnet było wszystko 
do podróży przygotowane. W pół godziny, 
poczciwy Filipek z odpływającego statku żegnał 
mię, powiewając białą chustką od nosa. 

Jakby sto pudów z ramion mi spadło, uczułem 
się tak lekki, rzeźki, wesoły, po odjeździe dro- 
giego przyjaciela. Poszedłem zaraz na piwo do 
Brajbisza, potem na fłaki, później do Wode- 


wilu na „Grojseszyk* — dobrze po północy po- 
wróciłem dopiero do mieszkania Filipa... nie! do 
mojego mieszkania. Na biurku leżał telegram, 
zostawiony przez mego przyjaciela, podpisany 
przez Pokropińskiego. s 

„Dziś wieczorem ciotka pana umarła.“ 

— Jakto dziś wieczorem?—szepnąłem. Tele- 
gram dzisiaj o godzinie dziesiątej rano wysłany. 
Pokropiński pomylić się musiał — oczywiściel... 

Bądź co bądź, wypadek ten był dla mnie wcale 
na rękę. Uczułem się znowu panem na wła- 
snych śmieciach, kanapę, na którą patrzeć spo- 
kojnie nie mogłem, wyprawiłem na strych, fajkę 
darowałem stróżowi i dziękowałem Bogu, że 
nareszcie sukcesyją obdarzył Filipka. Gdyby 
ciocia Teresia całą mu Kalifornię zapisała, za- 
zdrośćby nie powstała w mojej duszy, tak mi 
było dobrze samemu, tak wygodnie w mojem, 
od trzech miesięcy nie używanem, łóżku. Ode- 
tchnąłem szeroko, jak Farys, marząc o dniach 
niepekalanej ciszy. 

Na dzień trzeci po wyjeździe Filipa ktoś za- 
dzwonił do drzwi mojego mieszkania. 

Otwieram — wchodzi Filip. 

Drgnąłem. 

— Cóż, cioteczka twoja? umarła? —zapytałem, 
czując niepokój w sercu. 

— Umarła, straszną śmiercią! — grobowym 
odpowiedział głosem. 

— Kiedy? 
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rs. 8'/;; przy umowie o 1 g. codz. — rs. 6,3; o 1a 
godz. codz. — rs. 4,38; o 2 godz. eodz. — r8.4,64. 

Oto 4 główne umowy. „Z tych, umowa o ‘ją 
godz. dziennie wydaje się najkorzystniejszą, i była- 
by taką, gdyż pracodawca nie uważa nawet, że 
płacąc rs. 4 — 5 miesięcznie za fj, godz. pracy 
dziennie, płaci rs. 8'/, za godzinę; ale tak nie jest, 
gdyż korepetycyja nigdy prawie nie trwa krócej, 
jak I godz. dziennie, co obniża poziom pracy mie- 
sięcznej do rs. 4 — 5 za godzinę. Umowao lf, 
lub 2 godz. dziennie, ma znów tę złą stronę, że za- 
mydla oczy korepetytorowi, który biorąc rs. 10, 
lub 12 miesięcznie, nie spostrzega, że za godzinę 
bierze około 5 rs. właściwie, której to zniżki nie 
wynagradza połączenie dwóch godzin w jednem 
miejscu, oszczędzając czas na chodzenie. Najko- 
rzystniejszą tedy formą dla korepetytora jest naj- 
częstsza umowa o 1 godz. dziennie, z płacą miesię- 
ezną; przy innych formach cenę należałoby ściśle 
do tego miernika sprowadzić*. 


Ilość wypadków 
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„Po wyłączeniu wypadków wynagrodzenia „w na- 
turze“, płace korepetytorów dały się ująć w po- 


— Wieczorem dnia tego, w którym od Po- 
kropińskiego telegram przyszedł. 

— Jakto sie to stało — wytłumacz! 

— Wytłumacz!... bardzo łatwo. — Przyjeżdźam 
wieczorem do Płocka i nie zachodząc nigdzie, 
idę prosto odwiedzić ciało nieboszczki. Podcho- 
dzę do kamienicy, którą w myśli swojej już osza- 
cowałem; widzę światło i niespokojny ruch osób, 
odbijający się w szybach okien. Mimowolnie 
westchnąłem. W myśli mojej stanęła trumna, 
katafalk, całuny, świece,ękamienica cała z ogro- 
dem, jako niezaprzeczona już własność moja. 
Przejęty żalem wchodzę na schody i zbliżam się 
do drzwi pierwszego pokoju, które mi wygalo- 
wany szwajcar otwiera, 

— Gdzie pani leży? — pytam. 

„Szwajcar jakoś bokiem na mnie spojrzał 
i wskazał drzwi na lewo. 

„Otwarłem takowe i już w progu samym sta- 
nąłem, jak załapany. 

„Tak! ciotka moja leżała... ale w objęciach 
Pokropińskiego.* 

— Co? umarła w jego ramionach? — zawoła- 
łem dziwnym wypadkiem przerażony. i 

— Dyabła tam! — zakrzyczał Filipek, tylko co 
od ślubu wrócili — rozumiesz? 

— Nieszczęście! — zawiodłem. 

— Szelma Pokropiński — ot, jak się zemścił? 
ale i ciocia moja, żeby z czeluści piekielnych ni- 
gdy nie wylazła, odsadziła go od Adolfiny — dla 
siebie... ha? 
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wyższą tablicę, w której liczbami oznaczono, w ilu 
wypadkach dana forma się spotyka. 

Z powyższej tablicy wyprowadza p. Kr. następu- 
jące wnioski: „,miesięczna płaca za 1 godzinę co- 
dziennej pracy ucznia: 
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Wogóle zaś, miesięczna płaca za 1 godz. codzien- 
nnej pracy ucznia jednej z wyższych klas waha 
się między 2 — 24 rs.; a przeciętnie równa się 
rs. 6,45“. 

Najwięcej zaś korzystnem jest wynagrodzenie 
„ w naturze”, t. j. udzielanie lekcyj za mieszkanie 
i stół, jednakże wypadków takich jest bardzo nie- 
wiele i korepetytorzy domowi stanowią zaledwie 
120/, ogólnej ich liczby. 

W tem miejscu pozwołą mi moi czytelnicy, że 
wyjdę z roli objektywnego sprawozdawcy, a zajmę 
się krytyką wniosków p. Kr. 

Przeciętna, otrzymana przezeń, jest mianowicie 
stanowczo zbyt wygórowaną. 

Rozpatrując dokładnie tabliczkę, zauważymy ła- 
two, że np. przeciętna miesięczna płaca za 1 godz. 
dziennie ucznia kl. VIII jest w samej rzeczy niższą, 
niż otrzymane przez autora artykułu rs. 8.81. Cy- 
frę zaś tę otrzymał on dlatego tylko, że brał w ra- 
chubę dla wyprowadzenia przeciętnej i sumę rs. 
24 miesięcznie, płaconą tylko w jednym wypadku, 
jako wynagrodzenie za umowę od godziny, wiemy 
zaś, że umowy takie do bardzo nielicznych wyjąt- 
ków należą. Przyjęcie tej cyfry w rachubę pod- 
wyższyło przeciętną o 81 kop. 

To samo znajdujemy i w kl. VII, gdzie odrzu- 
ciwszy rs. 12, jako wynagrodzenie za umowę od 
godziny, otrzymany przeciętną tylko rs. 5,8. 

Oprócz tego zauważmy, że przeciętna płaca ucz- 
nia kl, V jest tu wyprowadzoną tylko na mocy 16 


i wynosi 
n 


„danych, gdy tymczasem korepetytorów w tej klasie 


było 23. Otóż, posiadając dane zupełne, znaleźli- 
byśmy napewno więcej uczni zarabiających po 2 
rs. i Ż rs. miesięcznie za godzinę codziennej pracy, 
co znacznia wpłynęłoby na obniżenie ogólnej prze- 
ciętnej. Jednakże, nie przyjmując nawet tego w ra- 
chubę, i ograniczając się naszemi uwagami co do 
klasy VIII i VII, dojdziemy do wniosku, że mie- 
sięczne wynagrodzenie za 1 godz. codziennej pracy 
ucznia jednej z 4-ch klas wyższych wynosi nie rs. 
6,40, a rs, 5,71, czyli przyjmując 24 dni roboczych 
miesięcznie, wynosi ona 24 kop. za godzinę pracy 
dziennej. 


— No — ale... zapisała może coś tobie?... — 
bąknąłem. 

— Wszystko Pokropińskiemu! Całą kamie- 
nicę, z ogrodem, z sobą, z zakamarkami i ko- 
mórkami wszystkiemi! 

Chwycił się za włosy i wzdłuż i wszerz mo- 
jego mieszkania przechadzać się zaczął. Mil- 
czałem, nie mogąc znaleźć słów na pocieszenie 
mojego przyjaciela. 

— Fajki! — huknął niespodzianie. 

Przysiadłem. Ld 

— Słyszysz? — powtórzył. 

— Zaraz... zaraz, kochanku! —- kazałem ją 
przeczyścić, wyjąkałem. Pobiegłem do stróża 
i wykupiłem za kilka złotych. 

Minęły błogie dni Aranjuezu — powróciły cza- 
sy Filipa. Kanapa musiała znowu ze strychu 
się zsunąć, a sakiewka przejść do rąk przyja- 
ciela. 

Po paru tygodniach, ciężkich jak koło młyń- 
skie, bo Filipek stał się dziwnie opryskliwy, ja 
zaś musiałem boleść jego szanować — siedzieli- 
śmy w milczeniu, obaj zgnębieni i smutni. Ja 
ogryzałem paznogcie, Filip dym fajczany w nos 
mi puszczał. i 

Po chwili odezwał się: 

— Ludwik! 

— Co, kochanku? 

— Czasby się tobie już ożenić. 

— Ba! ale z kim? 
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Wyzysk takiej zapłaty zrozumiemy jeszcze lepiej, 
jeżeli zauważymy, że uczeń, by zarobić konieczne 
mu do utrzymania się w giminazyjum rs. 300 rocz- 
nie, musiałby w k]. V pracować przeciętnie 7 1/3 godz. 
dziennie, w VIII zaś 4 godziny. Naturalnie, jest to 
niemożebnem, przynajmniej do kl. VIII, „To też*, 
jak słusznie zaznacza autor, „jeżeli dawniej zdarza- 
ły się jednostki z ludu, które prawie bez pomocy 
rodzieów kończyły gimnazyjum, obecnie jest to nie- 
możebnem; i rzeczywiście: nietylko pomiędzy zna- 
nymi nam 56, ale i w całem gimnazyjum niema 
ucznia, coby się z korepetycyj, wynagradzanych 
pieniężnie, utrzymywał.* 

P. Kr. na zakończenie zwraca uwagę czytelni- 
ków na parę ciekawych umów. Oto one: umowa 
pieniężna roczna o 25 rs., gdzie płaca redukuje się 
do 3 rs. miesięcznie za godzinę i umowa tygodnio- 
wa, gdzie spada ona do rs. 2. Obydwa miały miej- 
sce w kl. V. Potwierdza to nasze przypuszczenie, 
zaznaczone cokolwiek wyżej, że szczegółowe dane 
statystyczne wykazałyby więcej takich nierozsąd- 
nych umów w tej klasie. 

Zresztą, udzielaniem korepetycyj trudnią się czę- 
sto uczniowie klas niższych. Autor przytacza tu 
parę wypadków dawania korepetycyj przez ucz- 
nia kl. IV za rs. 4 mies., przyczem często zajęcie 
trwało daleko dłużej, niż godzinę. P. Kr. wie na- 
wet o umowie ucznia kl. III, który udzielał lekeyj 
uczniowi kl. II za rs. B mies. Zdarzają się jednak 
wypadki jeszcze mniejszego wynagrodzenia, tak że 
płaca spada do rs. 2, a nawet rs. 1!/, miesię- 
cznie. 

Co się tyczy zapłaty, to bywa ona przeważnie 
wypłacaną regularnie. W jednym tylko wypadku 
korepetytorowi niewypłacono należności za kore- 
petycyję przez cały rok szkolny (po rs. 5 mies.), 
w drugim zaś -zatrzymano zapłatę za ostatni mie- 
siąe. W obydwóch wypadkach korepetytorami by 
li uczniowie kl. VII. Oto dane, zawarte w artyku- 
le pana Kazimierza Krauza. 


Streściliśmy je bardzo szezegółowo, by zaznajo- 
mić ogół z pierwszą pracą na tem polu, i zarazem, 
by dać pojęcie, jak dane takie klasyfikować należy. 
i jak wyprowadzać z nich wnioski. Na jedną jesz- 
cze okoliczność zwrócę uwagę czytelników. Przy 
wyprowadzaniu przeciętnej płacy za godzinę mie- 
sięcznie, otrzymamy tę przeciętną daleko ściślej 
idaleko bliższą rzeczywistej cyfry, gdy, dla jej 
znalezienia, wyliczymy liezbę godzin korepetycyj 
wszystkich korepetytorów w przeciągu miesiąca 
(u nas liczba ich wynosi 2190) i podzielemy przez 
nią wynagrodzenie, otrzymane przez wszystkich 
korepetytorów za miesiąc (u nas rs. 531 kop. 50). 
Robota to trochę zmudna, lecz wynagrodzi ją 80- 


— Jakto z kim? 
finę. 
— Noa ty?... 


Wyswatam ci pannę Adol- 


— Dla ciebie zrobię to poświęcenie... Zresztą, 
ja nie stworzony do pożycia małżeńskiego... 
Jestem szorstki, zmienny — ty co innego! Lu- 
bisz ciszę, a ja bym się przy żonie własnej znu- 
dził, Panna Adolfina młoda jeszcze, ma ka- 
mienicę na Krzywem-Kole, długu żadnego — 
będziesz miał spokój, niezależność. 

Westchnąłem. 

— Jutro pójdziemy — rozumiesz? 

— A dobrze. jeżeli chcesz tego. 

— Teraz dobranoc, niedorajdo! — A rozgryź 
dobrze, com ci powiedział... Nie-za-leż-ność—to 
wielkie słowo! 

Położył się na łóżku, ja wpakowałem się do 
swojej kanapy i rozmyślać zacząłem. 

Filip miał racyję! Pannę Adolfinę widziałem 
kiedyś — niczego kobieta! a na Krzywem-Kole 
kamienica zawsze coś znaczy. Tak! ożenić się 
trzeba, bo inaczej Filipa się nie pozbędę, a tak 
zdobędę to, do czego wzdycham: — niezale- 
żność! 

Na drugi dzień poszedłem z wizytą do panny. 
Podobała mi się — Filip patronował w mojej 
sprawie i tak jakoś, około jedenastego Listo- 
pada, ożenił mnie. 

Uczta ślubna odbyła się w dcmu stryja panny 
młodej, bo rodziców nie miała; nazajutrz prze- 
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wicie znaczna ścisłość przeciętnej  Zastosowawszy 
więc sposób ten do naszych danych, otrzymamy 
przeciętną płacę miesięczną rs. 6,25, — a dzienną 
za l godz. płacy 24 kop. Różnica więc, w porów- 
naniu z cyframi, wyprowadzonemi przez p. Kr., 
wynosi w płacy miesięcznej kop. 20, a w płacy 
dziennej kop. 3. 

Mamy nadzieję, że pierwsza praca na tem polu— 
artykuł p. Krauza — nie będzie zarazem ostatnią, 
iże podniesienie tej kwestyi nie pozostanie bez 
wpływu na badania statystyczne w dziedzinie ko- 
repetycyj studenckich i uczniowskich. Zbieranie 
takich danych i ogłaszanie ich corocznie drukiem 
w miejscowych organach, zaznaczanie ich wyni- 
ków w „Głosie“ lub „Przeglądzie pedagogicznym“, 
z jednej strony podniesie świadomość korepetyto- 
rów i spowoduje tym sposobem zwiększenie wyna- 
grodzenia za lekcyje, — z drugiej strony wprowa- 
dzi do badań statystycznych naszego życia spo- 
łecznego nową rubrykę: wynagrodzenia pracy ko- 
repetytorskiej. 

Wiktor Kazimierz Sławomski., 


Z wystawy berlińskiej `). 


IL. 


Jeżeli, krążąc po rynkach sztuki nowoczesnej, 
zmęczysz się i znudzisz taniością tego realizmu, 
który rozkochany w pedantycznej wierności ze- 
wnętrznej zapomina o głębokiej, wewnętrznej pra- 
wdzie, to widok portretów Kazimierza Pochwal- 
skiego będzie dla ciebie źródłem ożywczem, Na 
całej wystawie nie spotkałem — oprócz jedynego 
obrazu Herkommera — portretów o tej zdumiewa- 
jącej psychologicznej prawdzie, którą w arcydzieła 
swoje przelał artysta polski, a prawda ta jest tak 
potężną, że ani na chwilę wątpić nie wypada, iż 
Pochwalski długo wczytywał się w duszę odtwo- 
rzonych postaci, zanim za pędzel uchwycił i na 
płótno je rzucił. Każda z kreacyj mistrza jest ty- 
pem, każda na licach nosi własną duszę, a siła ar- 
tyzmu jego przemawia najpotężniej wtedy, jeżeli 
przeciwstawimy ją portretem modnego, ale płytkie- 
go Richmonda. Richmond to artysta w rodzaju 
Emila Zoli, uwzględniający wyłącznie niemal ciele- 
sną stronę człowieka i odtwarzający ludzi w ich 


1) List ten z powodów nieprzewidzianych uległ opó- 
źnieniu, podajemy go jednak, ponieważ zawiera ogólne u- 
wagi o sztuce niemieckiej. Red. 


nieśliśmy się do własnego domu na Krzywe- 
Koło. 

Urządzenie naszego mieszkanka miłe na mnie 
wrażenie zrobiło. Rozkład pokojów był dosko- 
nały. Sień, przedpokój, na lewo mój gabinet, 
na prawo buduar Adolfinki i sypialnia, prosto 
salon, zanim przechodni pokoik do jadalni, tuż 
kredens, kuchnia oddzielona kurytarzem; wodo- 
ciąg, zlew, dwie komórki i trzecia jakaś. Od 
jadalni zaś był jeszcze jeden pokoik, bardzo 
ładnie umeblowany, z szezlongiem, biurkiem 
i łóżkiem pod baldachinem. 

— Czyj-że to taki rozkoszny apartament? — 
spytałem mojej żony. 

— Filipa. 

— Filipa? 

— On ciebie tak kocha, że rozstać się z tobą 
byłoby dla niego największym ciosem. 

— Poczciwy Filipek! — szepnąłem, czując łzy 
rozrzewnienia w oczach. 

Zamieszkaliśmy więc we troje, dzieląc wspól- 
nie wszystkie troski i przyjemności życia. Pocz= 
ciwy Filipek we wszystkiem mi pomagał. Pra- 
cowaliśmy razem: ja chodziłem na targ, Adolfina 
wydzielała pieniądze, Filip po dawnemu rachun- 
ki ze mnie zbierał... 

Kazimierz Gliński. 
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stosunku do świata zewnętrznego, u Pochwalskie- 
go natomiast duchowa i ezuciowa strona natury 
ludzkiej pierwszorzędną odgrywa rolę — on ludzi 
odtwarza w stosunku do siebie samych i więcej do 
Bourgeta niż Zoli się zbliża. 

Nie dziw więe, że artysta tej miary pokusił się o 
rzucenie na płótno rysów autora „Bez dogmatn*, 
ale zdumienie pewne ogarnia nas, gdy któś piedy- 
skretny szepnie nam do ucha, że ten, który por- 
tret swej Anielki pędzlowi Angelego powierza, ten 
wirtuoz niezrównany, który przez trzytomy zachwy- 
cał nas wrażliwością swoją na wszystkie najsubtel- 
niejsze odcienia piękna, nie uznał mistrzostwa Po- 
chwalskiego i szepnął tyłka: „Tak! to przynajmniej 
kawał porządnej roboty*. A przecież w rysach 
Sienkiewicza złożył artysta krakowski cały rozkła- 
dowy materyjał Płoszowszezyzny a tak potężnie u- 
zewnętrznił cenną zawartość psychiczną i ciche 
tragedyje genijuszów, że obcy ludzie przy pomocy 
katalogu odgadywali istotę odtworzonej postaci. 
C'est un homme de lettres, n'est ce pas? spytał 
mnie francuz jeden, a pewien małarz niemiecki do- 
rzucił; Ou un petit maniaque... Może to do dro- 
bny przyczynek do teoryi Lombrosa. 

Niemcy w dziale portretów nie nadzwyczajnego 
światu nie pokazali, w dziale obrazów rodzajowych 
mało tylko mistrzowskich płócien stworzyli. Sztu- 
ka niemiecka która stosunkowo dość późno na wi- 
downię wystąpiła, w początkach swoich wielkie ro- 
kowała nadzieje, ale po Diirerze i Holbeinie nie na- 
stąpiło godne ojców potomstwo, a historyja wspo- 
mnieć może o chwilach tylko względnego rozkwi- 
tu. Po pryncypacie Kolonii, Augsburga i Norym- 
bergii ojczyzną sztuki germańskiej stały się Mo- 
nachium i Düsseldorf. Berlińczycy nieśmiało do 
dają: i Berlin; z trzech tych dziełnie jednakże dru- 
ga już niemal tyłko tradycyją żyje, ostatnia w po- 
wijakach jeszcze nóżkami przebiera, a pierwsza je- 
dynie tryska pełnią młodości i życia. Już w sa- 
mym kolorycie zauważyć można pewną zasadniczą 
różnieę tych trzech ognisk artystycznych, a miano- 
wicie Düsseldorf odznacza się barwami zgniłemi, 

-bez siły i energii, Berlin pewnem scholastycznem 
zimnem, Monachijum natomiast ciepłą, dziewiczą 
świeżością. Rzecz oczywista, że taka charaktery- 
ka tylko w najogólniejszych zarysach za prawdzi- 
wą uważaną być może, bo wszędzie znajdują się 
poszczególne kreacyje albo cząstki kreacyj, do któ- 
rych owych szerokich, wyżej zaznaczonych pojęć 
zastosować nie wolno. Za najlepszy obraz szkoły 
Diisseldorfskiej uważać trzeba F. Briitta „Verur- 
teilt“, Owiany on jest przedziwnem tehnieniem 
piezasłużonego męczeństwa i przebaczania, + na 
przedstawicielach ludzkiej sprawiedliwości wypisa- 
ny jest cichy protest przeciw literze prawa i jakieś 
rzewne: „Tout comprendre c'est tout pardonner“. 
Ciało skazanej drży, wstyd i boleść smutną piosnkę 
na sercowych wygrywają strunach, a wywnętrznie- 
mie tych uczuć świadczy o wielkiej poprawności te- 
chniki i wrażliwości artystycznego temperamentu. 
Całość obrazu na jeden ton nastrojona uderza 
przedziwną łagodnością swych odcieni i dodatnio 
odbija od innego, historycznego obrazu tej samej 
„Kinsegnung der Freiwilligen 1813“, gdzie barwy 
kłócą się ze soba, rażą bezpośrednią sprzecznością 
wzajemną. 

Najlepszem płótnem monachijskiem jest bez- 
warunkowo Piglheima „Blind“. Artysta stworzył 
tutaj ślepą dziewczynę na tle bujnych maków czer- 
wonych, którymi szerokie pole się stroi. W po- 
wietrzu drgają fioletowe tony, a łuna zachodzące- 
go słońca zdaje się być odbiciem płomiennych bla- 
sków makowego łanu.  Przeciwstawienie tego nie- 
zrównanego piękna przyrody i nieezułej na ota- 
czające ją czary kobiety ślepej w pomyśle swoim 
i wykonaniu zdradza talent niepospolity. Postać 
dziewczyny jest znakomicie modelowaną, a gra ko- 
lorów na jej szyi, twarzy i sukni jest dowodem 
subtelnego zmysłu spostrzegawczego. Pewien 
z krytyków niemieckich obraz ten nazwał „pię- 
knym frazesem sztuki*, ałe w orzeczeniu tem jest 
więcej mimowolnej samokrytyki recenzenta, niż 
trafnego sądu. Artyści niemiecey, prawdopodo- 
bnie pod wpływem prądów naturalistycznych, tak 
odwykli od oryginalnych pomysłów, że każdą myśl 
niezwyczajną gotowi poczytać za spekulacy ję na 
efekt, a jednak zarzutu tego żadną miarą Piglhei- 
mowi zrobić nie można. Mydlana bańka frazesu 
chwilę tylko durzy swym blaskiem tęczowym i gi- 
nie, a obraz ślepej dziewczyny dla której nie egzy- 
stują ani błękitów jasność, ani kwieciste ziemi dy- 
wany, jeno ciemność wieczna zostawia coś w du- 
szy, co to za lada wiatru podmuchem nie może roz- 
prysnąć się w nicość. Lecz jest inue płótno w mo- 
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nachijskim oddziele, do którego zastosować można 
bon mot krytyka niemieckiego, płótno, które na ra- 
zie zastanowi i do miejsca przykuje, ale po chwili 
niesmak budzić zaczyna i niesmak ten potęguje, im 
dłużej w nie się wpatrujesz—mówię tu o „Lucype- 
rze“ Franciszka Stucka. Stuck, utalentowany fan- 
tastyk, uezeń niezrównanego Bocklina, stworzył 
nam coś, co przypomina sowę, siedzącą na drzewie 
w noe ciemną. Na razie nie nie widzisz tylko bły- 
szezących ócz dwoje, a dopiero po chwili odróż- 
niasz jakieś kontury i spostrzegasz wyłaniające się 
niebiesko-zielone ciało Lucypera. Dziwactwo Stu- 
cka, znane nam zresztą już z specyjalnej wystawy 
dzieł jego w Berlinie, tym razem przekroczyło gra- 
nice i stworzyło arcydzieło niesmaku, a.żałować 
tylko wypada, że artysta tej miary, odznaczający 
się poprawnością rysunku i subtelnem poczuciem 
barwy, nie utworem sztuki ale sztuczką nas obda- 
rował. Za to mistrz jego Bocklin nie zawiódł o- 
czekiwań naszych. Jest coś muzycznego i dziwnie 
namiętnego w Bocklinowskich barwach, na razie 
trudno to wszystko zrozumieć i odczuć, lecz zwol- 
na występuje potęga samej, płomiennej pieśni je- 
go, bo barwy Bocklina — to pieśń. 

Postacie genialnego malarza nie siąpają po zie- 
mi lecz płyną, a na ogół zawsze prawie te ciemne 
drzewa, ta przejrzysta woda i w sen zaklęte prze- 
strzenie. Jakaś atmosfera legendowa otacza wszy- 
stkie kreacyje wielkiego szwajcara, coś niby cień 
Szecherezady unosi się w górze i drżąca melodyja 
leśnych rusałek płynie po liściach i rosie. Ludzi 
i przyrodę łączy tu nić mistyczna, pierwsi nie są 
niczem odrębnem od drugiej lecz jej ostatnim, naj- 
wyższym wyrazem. [w tym panteizmie utworów 
Bocklina jest jakieś pragnienie nieskończoności, 
jakiś dźwięk, który dąży dalej i dalej granie nie zna, 
znać nie chce i znać ich nie może. Myśląc o Boc- 
klinie, mamy wrażenie sennego widziadła, którego 
treść już dawno uszła nam z pamięci, ale po któ- 
rym zostało jakieś ogólne uczucie słodyczy i roz- 
koszy. Jego obraz najnowszy „Droga do świąty- 
ni Bachusa* jest szczytem krajobrazowego malar- 
stwa. Ta dal mroczna, te potężne drzewa o bar- 
wach pełnych i żywych, ta ciemna a lśniąca woda, 
jakże to wszystko zachwycające, rozmarzone a 
zmysłowe. Albo ta „kobieta ryba” z czerwonymi wło- 
sami; zimna jest i wilgotna aż do szpiku kości. Jest 
to niby człowiek, a jednak w każdej cząstce jego 
znać rybę, ita rybiość syreny jest najchlubniej- 
szem świadectwem dla Bocklinowskiego artyzmu. 
Pierwszy raz udało nam się też spotkać na wysta- 
wie berlińskiej obraz humorystyczny Boeklina, cho- 
ciaż malarz szwajcarski już kilkakrotnie sił swoich 
w tym rodzaju malarstwa próbował. Jest to rea- 
listyczna, może zbyt soczysta parodyja „Zuzanny 
w kąpieli*, a chociaż odznacza się ona wszystkiemi 
właściwościami karykatury, to mimo to podziwiać 
nam trzeba zdumiewające mistrzowstwo techniki. 
Obraz ten wywołał mnóstwo zaczepek i deklama- 
cyj na temat sprostytuowania sztuki, spotwarzenia 
piękna i t. d., dla tych jednakże, którzy dość od- 
powiednią karykaturom przykładają miarę i „cy- 
nizm* jego, jako konsekwencyję humorystycznych 
inteneyj artysty pojmują, oburzenie to będzie tyl- 
ko nowym dowodem pruderyi naszych „najczyst- 
szych *. 

Szkoła berlińskich malarzy złożyła na wystawie 
dowody wielkiej rutyny—nie więcej. Nosi ona na 
sobie cechy właściwe wszystkim szkolarzom, pełno 
tam prawidłowości, pełno sumiennie zastosowanych 
reguł i przepisów, jednem słowem cała gramatyka 
malarstwa. Różnica między Berlinem a Mona- 
chijum jest mniej więcej taka, jak między szóstokla- 
sistą a romansopiszrzem, ćwiczeniem & powieścią. 
Kilka obrazków z dziedziny nature morte oraz kilka 
drobnych rodzajowych rzeczy wznoszą się wpra- 
wdzie ponad przeciętny poziom miernoty, ale i tu 
znać pewną nieśmiałość obok pedanteryi, tudzież 
brak wybitnego indywidualizmu. Zaznączye tu 
chyba można płótno A. Heringa, w którym jakaś 
tragiczna podzwania nuta, więcej wszelako z po- 
mysłu, jak z wykonania wypływająca. W anato- 
micznej sali znajduje matka trupa córki swojej, 
która dla młodych medyków stała się przedmiotem 
interesujących doświadezeń. Glówną zaletą obra- 
zu jest oświetlenie zimne, szerokie, spokojne, o- 
świetlenie przenikające do wszystkich kącików te- 
go przybytku wiedzy, który nie zna nie, krom eks- 
perymentu i doświadczenia. Sztywno tu i chło- 
dno, a ściany dziwić się zdają, że ktoś płakać umie, 
Mógłbym jeszcze zaznaczyć dwa obrazki Lieber- 
manna, z których jeden mianowicie t. j. „Flachs- 
schener in Holland“ należy do pereł naturalistycz- 
nego malarstwa i obok Uhdego arcydzieł śmiało 
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postawiony być może. Jest to jednakże już rzecz 
starsza, znana szerokim kołom publiczności z ber- 
lińskiej galeryi narodowej i dla tego prce c a 
nad nią do porządku dziennego. 

Inne miasta niemieckie, które także roszezą so- 
bie artystyczne pretensyje, może mniej jeszcze jak 
stolica przyczyniły się do uświetnienia berlińskiej 
wystawy. Weimar, Kassel, Drezno i Stuttgart 
zajmują wprawdzie liczebnie dość wybitne miejsce, 
ale ich waluta artystyczna bardzo nizką nam się 
być zdaje. Podnieść mi tu chyba wypada obraz 
Maksymiliana Thedy, który o ile sobie przypomi- 
nam nosi tytuł „Moländisches Interieur * i przed- 
stawia kobietę w białym czepeczku, zajetą szuro- 
waniem kotła. Gra światła i różne efekty z niej 
wypływające chlubnie świadczą o talencie młode- 
go artysty, szkoda tylko, że strona kolorystyczna 
odznacza się przesadną miękkością. Ta sama wię- 
kszość jest kardynalną wadą sztuki drezdeńskiej, 
która robi wrażenie omdlewającej, bez siły i nie- 
zdrowej czułostkowości, a nawet malarz tak zdol- 
ny, jak Paweł Baum, nie jest wołnym od błędu te- 
go. Wskutek braku energii i niedostatecznej ob- 
serwacyi natury utwory drezdeńskie noszą na 80- 
bie piętno chorobliwego zmęczenia, a piętna tego 
nie jest w stanie zniweczyć uderzająca gdzienie- 
gdzie i nieuzasadniona jaskrawość kolorów. To 
nie siła, to tylko wysiłek niezdrowy. 

W. R. 


„PASSIONNEL” 
(Zbiór opowiadań) 


Kazimierza Hułewicza, Paryż 1891 roku. 


Polskie nazwisko autora tego zbiorku opowiadań 
zwróciło naszą uwagę na ten pierwszy jego występ 
we franeuzkiej belletrystyce; — o którym zresztą, 
w bieżącem piśmiennietwie naszem tu i ówdzie już 
nadmieniano. Literatura francuska niemało liczy 
polskich imion, które, nie bez pewnego pożytku 
i dla nas, uprawiają jej niwy. Tak naprzykład 
młody jeszeze autor Stanisław Rzewuski z nieja- 
kiem powodzeniem. pracuje dla sceny francuzkiej. 
Pani Poradowska, lepiej niż wszelkie Sacher Ma- 
zoch'y i Franzos'y, zaznajamia franeuzów z życiem 
naszem, bądź pisząc oryginalnie, bądź tłómacząc 
lepsze utwory naszych autorów. Co się tyczy książki 
p. Hnlewieza; to autor jej, pisząc nie po polsku, nie 
uboży wcale naszego piśmiennietwa i że ztąd żadna 
dla nas strata nie wynika. Nie przynosi on także 
swoim autorstwem zaszczytu literaturze francuz- 
kiej, bo nie mówiąc już o innej wartości jego utwo- 
rów — język, którego używa, mszeząc się na nim 
niejako, robitakie wrażenie, jakby się czytało rzecz, 
starannie z polskiego na franeuzki język przełożo- 
ną. Ale mniejsza o to! W belletrystyce francus- 
kiej utonie p. Hulewicz wśród powodzi drugo 
itrzeciorzędnych autorów i chyba tylko katalogi 
księgarni paryzkich ślad jego pojawienia się 
i przejścia zaznaczą. W ksiażce o powyższym 
nagłówku znajdujemy trzy opowiadania, a miano- 
wicie: „,Passionnel'* (zkąd tytuł samej książki), 
„L Héritage" i „Karagó*; są to prace samego 
p. Hulewicza; czwarte bowigp, zatytułowane „Al- 
gues éparses“, umieszcza r, jako uporządko- 
waną spuściznę niby-literacką po zmarłym przyja- 
cielu swoim niejakim Chrząszczu (te nie dla fran- 
cuzów). Spuścizna ta składa się z kilku chaotycz- 
nych i beztreściowych szkiców z życia młodego 
marynarza, nad nią więc dłużej zatrzymywać się 
nie będziemy. Do jakiego rodzaju utworów bele- 
trystycznych zaliczyć mamy te, które nam p. H. 
od siebie daje, doprawdy, sami dobrze niewiemy. 
Lecz co nas w nich odrazu uderza, to, że się tak 
wyrazimy, ich niewspółczesność w formie i treści. 
Robią one na nas wrażenie ni to bajek, ni to 
opowieści, osnutych na zdarzeniach prawdziwych. 
zaprawionych fantazyją, ni to studyjów psycho- 
łogicznych, robionych na charakterach osób poje- 
dyńczych, z zamiarem uwydatnienia jakiegoś do- 
minującego stanu duszy, — tego co H. Taine nazy- 
wa „tendence fondamentale“; — słowem, ani te- 
go, ani owego, ale wszystkiego potroszę, tylko, nie- 
stety, ujętego niezręcznia w wymęczone formy. 

W literaturze franeuskiej niemało jest utworów 
tego rodzaju, lecz one inaczej, co prawda, wygla- 
daja. Znane są nam na wpół fantastyczne, na 
wpół prawdziwe majaczenia, takich, jak Villiers de 
lIle Adam, albo jak Edgar Poć, — ale o ich podo- 
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bieństwie do utworów p. Hulewicza mowy być nie 
może. 

„Passionnel* np. zaczyna się zupełnie jakby ja- 
ka srodze miłosna opowieść z czasów „Pawła 
i Virginii* Bernardin de St. Pierre'a, — od tych, 
mniej więcej słów: „Najgorętsza wyobraźnia naj- 
bardziej pomysłowego malarza nie potrafiłaby stwo- 
rzyć harmonijnej czystości linij czarownego ciała 
Gabryjeli. Usta jej były Świeże, oczy posiadały 
tajemniczość głębokiego morza, a twarz promienia- 
ła jakąś rozkoszną słodyczą.* Wiele rzeczywiście 
dowiedzieć się można z tego opisu jak wyglądała 
owa nieuchwytna istota. Dalej dowiadujemy się, 
że „ich było dwóch: Cyryl i Andrzej,* którzy jed- 
nakowo uwielbiali tę nieziemską Gabryjelę. Jeden 
z nich, Andrzej mianowicie, pozyskał nareszcie jej 
wzajemność, ożenił się i... tu już przenosimy się 
z okolic podniebnych w sfery tak zwanego wielkie- 
go świata— wyruszył z ukochaną w podroż poślub- 
ną i to parostatkiem. Statek utonął, a nieszczęśli- 
wa młoda para znalazła razem śmierć na dnie oce 
anu. Cóż tedy robi strapiony Cyryl—bo on to jest 
tym człowiekiem namiętnościowym, „Pasionnel* — 
gdy do niego wieść o tem doszła. Oto zapałał 
on gwałtowną chęcią ujrzenia, jeszcze raz rysów 
ubóstwianej osoby. Udaje się tedy na miejsce ka- 
tastrofy i otrzymuje pozwolenie spuszczenia się 
w ubraniu nurka na dno morskie. Po przebyciu 
wielu przeszkód, dostał się do zatopionego statku 
i tam w głębi jednej jego kabiny ujrzał bladą po- 
stać Gabryjeli, a obok niej swego niegdyś szczęśli- 
wego rywala, jej męża, którego oczy wyrażały ta- 
kąż samą gorąca miłość, jak niegdyś, za życia na 
ziewi. Pan Hulewicz powiada nam, że obraz tej 
trupiej miłości, ten „flirt* ponury (jak to zaraz znać 
człowieka wykwintnych salonów) wypiekał Cyry- 
lowi oczy. Dawniejszu zazdrość odezwała się w nim 
znowu, a chęć posiadania Gabryjeli gwałtownie go 
opanowała; przyciągnał ją więc do ust swych i wy- 
krzyknął: „Kocham cię, czy słyszysz? — kocham 
cię*. Poczem zaczął rozmyślać nad marnościami 

. tego świata, od którego oddzielała go wód głębia, 
przekonał się po krótkiej rozwadze, że trudno mu 
będzie żyć tam, w górze, bez niej, — myśl więc 
o śmierci wnet mu zaświtała. Mógł tedy, jeżeli 
mu o to tak bardzo chodziło, przeciąć sznurek ra- 
tunkowy, łączący go zeświatem, i pozostać na wieki 
obok tej, którą tak namiętnie ukochał. Gdyby jed- 
nak tak prosto sprawę tę załatwił, nie byłby „pas- 
sionnel* w rozumieniu p. H. Przyszło mu więc, 
prócz tego, co innego jeszcze do głowy: oderwać 
małżonka od żony, przywiązać go do sznura, żeby 
go później na dany sygnał zamiast niego wycią- 
gnięto na powierzchnię. W mgnieniu oka uskutecz- 
nił ten zamiar, po czem miał jeszcze kilka chwil 
czasu na „firt“ sam na sam z ukochaną, bez ry- 
wala. Akt ten uważał jako wymierzenie sobie sa- 
memu odmówionej mu niegdyś sprawiedliwości. 
Co za wyrafinowanie — i jak to pięknie świadczy 
o polocie wyobraźni p. H. Największa z całego 
zbiorku nowella p. t. „Knragó* zakrawa na głęb- 
sze studyjum psychologiczne, mające za przedmiot 
jednostkę skłonną do tego, co psychologowie fran- 
cuscy nazywają „obsćssion del 'esprit*, t. j. do 
przejmowania się jakiemś jednem silnem wraże- 
niem, jednym stałym stanem duszy, wyłączającym 
wszelkie inne (po prostu „idée fixe“), i to najczę- 
ściej wywoływanym jaknajbłahszą przyczyną. Oso- 
ba taką jest książe Paweł Orski, młodzieniec ze 
znaczną fortuną, wraż z którą odziedziczył po 
swoich przodkach zwyrodnionią organizacyję ner- 
wową i usposobienie do halucynacyj, t. j. do widze- 
nia tego, co nie jest, co mu się przedstawia jako 
rzeczywistość. Młody panicz— comme de raison— 
z początku zaczął używać żywota, co go stargało 
ostatecznie i wtrąciło w odrętwienie moralne. Po- 
tem przerzucił się w inną ostateczność i od prze- 
subtelizowanej zmysłowości przeszedł do „spirytu- 
alistycznego* pojmowania życia i zadań człowieka. 
Zaczął tedy młody książe marzyć o kobiecie ideal- 
nej, o tym absolucie piękności, którego wzór — po- 
wiada p. Hulewicz — nosi człowiek od dzieciństwa 
w swej duszy, a którego nawet rozpusta (hm!) nie 
jest w stanie zatrzeć. Po krótkich poszukiwaniach 
istota tego rodzaju ucieleśniła się mu w osobie nie- 
jakiej p. Joanny, której natychmiast wyszeptał 
słodkim głosem „je vous aime“ — w ce absolut 
ów uwierzył od razu. W tym to czasie spotkał 
książe Paweł gdzieś w drodze, w wagonie czło- 
wieka, ukąszonego przez psa wściekłego, który 
wracał od Pasteur'a. Z tą myślą zasnął i we Śnie 
wydało się mu, że ten człowiek rzucił się na niego 
i pokąsał go. Po przebudzenia umysł jego nie 
mógł odróżnić snu od jawy i odtąd myśl, że nosi 
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w sobie jad wścieklizny. zaczyna go prześladować 
nieubłaganie. Przestał widywać Joannę, stracił 
dla niej uczucie, — rozkochał się natomiast w innej, 
Luizie P., przed którą w chwilach zapału wypo- 
wiadał swe pesymistyczne poglądy na życie, czego 
nowy „absolut** nie rozumiał wcale, a wzdychał 
natomiast do pełnego czarów życia pałaców. 

Rozbudzone na nowo uczucie nie jest już jednak 
w stanie oderwać umysłu księcia Pawła od przed- 
miotu jego chorobliwych przywidzeń. Myśl o wście- 
kliznie staje się naczelną, usuwa wszelkie inne i ta- 
muje inną działalność ducha. 

Tymczasem opuszezona Joanna, dowiedziawszy 
się o zdradzie i o nowym afekcie ks. Pawła, udaje 
się do p. Luizy, opowiada jej wszystko, a ta, unie- 
siona szlachetnością, pisze do nieszczęśliwego hy- 
drofoba, że widzi się zmuszoną zerwać z nim sto- 
sunki. 

Postępek p. Luizy dotknął go do żywego: stłu- 
mił w nim doszczętnie i bez tego słabe już prze- 
błyski rozumu, czego objawem— utrzymuje p. H.-= 
„był silny szum w uszach i spazmatyczny ruch 
szczęk“ (dobrze!). W dodatku wpadł na podejrze- 
nie, że musiano się dowiedzieć o tem, co go tak nę- 
kai żedla tego został odepckniętym. Podczas 
jego rozmyślań nad tem zjawia się w pokoju, 
w którym się znajdował, wylękła Joanna; gdy ją 
spostrzegł, zbliżył się do niej gwałtownym ruchem; 
będąc przekonanym, że widzi Luizę (halucynacyja), 
rzucił się na nią, a ściskajac namiętnie zatrząsł się 
w ostatniej konwulsyi i... żyć przestał. 

„A Joanna? zapyta może czytelnik“ — kończ 
czule p. H. na sposób staroświecki zużytym efektem, 
przenoszącym nas w czasy, kiedy Kraszewski pisał 
swoje „Cztery wesela'*— „odpowiem więc mu nato 
wierszami V. Hugo: ,„Róver, puis s'en aller, c'est le 
sort de la femme". 

Nie, nie zapyta się czytelnik (nawet czytelniczka): 
co się stało z Joanną? bo pytamy zwykle o los tych, 
z którymi, w trakcie opowiadania na tyle nas au- 
tor potrafił zapoznać, na tyle kazał nam sympaty- 
zować lub wogóle zainteresować się, że pytanie to 
każdemu z czytających mimowoli pod koniec się 
nasuwa. A tu o postaci, stworzonych przez p. H., 
taki można mieć pociag i troskę o ich losy, 
jaką się wynosi po oglądaniu figur woskowych, wi- 
dzianych w jakiej jarmarcznej budzie, Przemykają 
się one przed nami tak sumarycznie i niezdarnia 
szkicowane, że zapytać się raczej należy, po co je 
autor powoływał do tego, choćby fikcyjnego, życia? 

O trzecim obrazku „l'Hćritage'' już nam, po 
dwóch tu przedstawionych, nawet mówić się nie- 
chce, a sądzimy, że i czytelnik po tem, cośmy 
o nieh powiedzieli, zda sobie sprawę z talentu p. 
Hulewicza. 

Dodać tu winniśmy, że p. H. w biegu swoich 
opowiadań rzuca od czasu do czasu słowa „„mądro- 
ści“ własnej, będące niejako wyrazem jego filozo- 
fieznych poglądów na niektóre niezbadane tajniki 
psychicznej strony człowieka, przypominając nam 
tych ludzi, o których Epiktet w swych „„Rozmo- 
wach“ (Entrótiens) powiada, że radziby, wyrzucić 
z siebie nieprzetrawiony pokarm natychmiast po 
jego spożyciu. Tak np, na 95 str. filozofuje w ten 
sposób: „jakim sposobem mózg — ta materyja 
może wydać myśl — tę abstrakcyję? (zlituj się 
myślicielu!) Co za niedocieczoną tajemnicę przed- 
stawia to połączenie ciała z umysłem?“ „„Sądzę— 
zapuszcza się dalej p. H. — że cywilizacyja nasza, 
jest tylko skomplikowaną i dumną ignorantką* 
ete. etc... 

To, cośmy powiedzieli na początku o debiucie 
beletrystyeznym p. Hulewicza, powtarzamy raz 
jeszcze na zakończenie naszej oceny tych jego 
kilku drobiazgów. Nie żałujemy wcale, że p. Hu- 
lewiez, zamiast pisać w języku ojczystym, pisze 
w obeym; pisząc po polsku dułby nam to, czego już 
mamy aż za wiele, dzięki płodności naszych zna- 
nych autorów „wdzięcznych“ obrazków i „„zręcz- 
nych" nowelek. 

P. Hulewicz, w najlepszym razie, powiększyłby 


ich grono. 
W. Jabłonowski. 
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Ceny chleba. — Projekty ulg. — Z Brazylii. — Kolo- 
nizacyja niemiecka. — Z Warszarwskiego Dniew- 
nika. 

— (o) P.p. piekarze warszawscy bardzo wy- 


mownie dowodzili, że ceny chleba nie mogą być 
niższe, jak są obecnie. Jeden z nich zamieścił na- 
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wet w Kuryjerze Warszawskim najeżony cyframi 
artykuł w tej sprawie. Cyfry na pierwszy rzut oką 
wydawały się przekonywającemi i mało kto zazna- 
czył zasadniczy błąd w rozumowaniu. Ceny chle- 
ba bowiem nie zależą wyłącznie, jak chce autor, od 
cen zboża, gdy inne koszty produkcyi, jak cena pra- 
cy, opału itd. pozozostają niezmienne. 

No i okazało się w rzeczywistości, że chleb, któ- 
ry „nie mógł być tańszym* staniał jednak o */, ko- 
piejki na funcie w większej części piekarni war- 
szawskich. A pomimo to dzisiaj jeszcze ceny ehle- 
ba pytlowego wahają się między 4'/, i 5!/, kop. za 
funt. Objaśnienia p. p. piekarzy nie tłomaczą do- 
brze tej różnicy. 

Ceny pieczywa pszennego, a również chleba ra- 
zowego pozostały niezmienione. Dla czego nie sta- 
niał chleb razowy wobec zniżki cen żyta—może kto 
zechea wyjaśnić ten sekret. 

Czy konkurencyja, czy, jak niektórzy twierdzą, 
„„interweneyja'* zmusiła piekarzy do obniżenia ceny 
chleba, mniejsza o to, dosyć że stało się tak i że 
obiecują nam wkrótce nową obniżkę. 


* 
* x 


— (Ci.) Wobec nieurodzaju żyta i kartofli w kra- 
ju i Cesarstwie, a co zatem idzie i drożyzny wielu 
innych produktów spożywczych pierwszej potrzeby, 
wszelkie instytucyje publiczne i przedsiębiorstwa 
większe winny w miarę sił pośpieszyć z pomocą 
skuteczną potrzebującym i biedniejszym. którym sy- 
stematyczne podwyższanie cen dotkliwie już uczuć 
się daje i wzbudza żywsze jeszeze troski i obawy 
na przyszłość. 

Prasa też powinna podawać do wiadomości pu- 
blicznej wszelkie tego rodzaju usiłowania, wiadomo 
bowiem, że dobry przykład jednych zachęca i in- 
nych do działania. 

Pisma codzienne podawały luźne wiadomości 
o projektach wyjednania pewnych dodatków do pen- 
syj etatowych dla służby na kolejach nadwiślańskiej 
i terespolskiej. Otóż, jakkolwiek wiadomości te nie 
były zupełnie dokładne i ograniczały się na ogólni: 
kach, to jednak dyrektor kolei warszawsko-peters- 
burskiej wystosował odezwy do zarządów kolei 
nadwiślańskiej, terespolskiej i warszawsko-wiedeń- 
skiej, w których, powołując się na wiadomości o pro- 
jektowanych dodatkach do pensyj dla służby, pro- 
sił o zawiadomienie, co mianowicie w tym kierunku 
zrobiono dla pracowników kolejowych, lub co za- 
mierzają zrobić. 

Interpelowane zarządy w odpowiedziach swoich 
udzieliły odpowiednich objaśnień eo do projektowa- 
nej pomocy dla służby na czas drożyzny, co zape- 
wne i dyrekcyja kolei warszawsko-petersburskie- 
będzie naśladować. 

Korzystając właśnie z tych odpowiedzi, możemy 
podać autentyczne szczegóły, co zrobiono na ko- 
lejach tutejszych dla SADY wobec wzrastającej 
drożyzny. 

Wiadomo powszechnie, że od pewnego czasu na 
kolejach tutejszych w różnym stopniu stosowane są 
oszczędności na personelu i innych rubrykach. 

Najwcześniej i w stopniu najwyższym oszczęd- 
ności wprowadzono na kolei nadwiślanńskiej i te do- 
szły do tego, że prawie niema ani jednego urzędni- 
ka, którego dochody nie zmniejszyłyby się znacz- 
nie. Jednym pensyje zmniejszono, innym gratyfi- 
kacyje odjęto, lub wynagrodzenie za prace nadeta- 
towe, niektórym odebrano umundurowanie, służbie 
konduktorskiej zmniejszono „wiorstowe*, maszyni- 
stom „premia“ za oszeędność na opale itd, itd., 
dość że większym lub mniejszym stopniu, każdy 
poznał ten prąd oszczędnościowy, powiejący już od 
1886 roku. 

To też wskutek takich stosunków, obecna droży- 
zna najdotkliwiej dała się uczuć służbie kolei nad- 
wiślańskiej i dla tego to urzędnicy tej kolei pierwsi 
wystąpili do władzy swojej z prośbą o zapomogę na 
czas drożyzny. 

Dyrektor kołei przychylnie przyjął petycyją de- 
legatów wydziałowych, a także i obecny prezydu- 
jący w radzie zarządzającej, p. Stefan Kossuth, wziął 
sprawę tę do serca i życzliwie obiecał swoje popar- 
cie w wyjednaniu pewnych dodatków do pensyi dla 
oficyjalistów i urzędników skromniej uposażonych. 

Na kolejach zaś warszawsko-terespolskiej i war- 
sząwsko-wiedeńskiej sprawą tą również żywo zaj- 
mują się dyrekcyje i i projekty wyjednania ulg dla 
służby są już na dobrej drodze, 

O ile dotychczas wiadomo, wszyscy, pobierający 
pensyje do rs. 1,200 rocznie, mają otrzymywać 
w czasie drożyzny dodatki do pensyi w stosunku 
procentowym, a mianowicie: pobierający do rs. 800 
rocznie, otrzymywać mają — nieżonaci po 7*/,, a fa- 


N 42 


milijni po 109%, pobierający od rs. 800 do 1200— 
żonaci po 8'/,, nieżonaci zaś z tej kategoryi, a tak- 
że i wszyscy pobierający pensyje wyższe, żadnych 
dodatków otrzymywać nie będą, 

Robotnikom w warsztatach kolei nadwiślańskiej, 
jak donosi Gazeta Warszawska, podwyższono pła- 
cę dzienną o 10°. 

* pa * 

— (p.) Korespondencyje z Brazylii dr. S. Sie- 
miradzkiego zawierają sporo ciekawych szezegó- 
łów i przedstawiają stosunki nieco inaczej; 

„Źródłowe i bezstronne informacyje o losie emi- 
grantów polskich w Rio Janeiro okolicy zawdzięcza- 
my przedstawicielom polonii tutejszej, Towarzystwo 
polskie, którego prezesem jest p.inżynier Kwakowski, 
sekretarzem p. Rybkowski, obaj będący aniołami opie- 
kuńczymi przybywających tataj rzemieślników na- 
szych, liczy około 100 członków, będąc w składzie 
swoim bardzo niestałem z powodu, iż większość rze- 
mieślników polskich pozostaje w Rio tylko czasowo, 
aby na powrót do kraju lub wyjazd do Stanów Zjed- 
noczonych zarobić; większość ich próbowała już szczę- 
ścia w Chili, Paragwaju lub Argentynie. Zarobki 
w Rio de Janeiro, stosunkowo wysokie i łatwe do zna- 
lezienia, nie są w stanie zrównoważyć złego stanu 
zdrowotnego miasta, gdzie żółta febra, nawet teraz 
w zimie, wiele ofiar pomiędzy wychodźcami, zwłaszcza 
włoskimi i polskimi, zabiera. 

Towarzystwo polskie istnieje zaledwie od grudnia 
i już nieocenione oddało usługi. Dzisiaj każdy zgła- 
szający się rzemieślnik dostaje zaraz u odpowiednie- 
go majstra pomieszczenie, gdzie stosunkowo do uzdol- 
nienia pobiera zapłatę dzienną, nie niższą od 3 mil- 
reisów. Życie kosztuje go od 1 — 11/4 milreisa; je- 
żeli więc zdrowie mu służy, łatwo sumę potrzebną do 
dalszej podróży lub do założenia własnego warsztatu 
zebrać może, Widziałem rękawicznika ze Lwowa, 
który zarabia po 70 milreisów miesięcznie, obok cał- 
kowitego utrzymania; stolarza-polaka, zarabiającego 
po 10 milreisów dziennie it. d. Najbardziej poszu- 
kiwanymi są murarze i stolarze do fabryk mebli, ma- 
jących wielki odbyt; dobrze płatnymi są nadto zdolni 
rymarze, kowale, ślusarze i cieśle. 

Gorzej znacznie mają się chłopi na kolonijach oko- 
licznych. Drobni „fazendeiros* godzą ich do upra- 
wy kawy po 1*/4 milreisów z utrzymaniem, lub po 2 
bez utrzymania, z obowiązkiem załatwiania wszelkich 
sprawunków w „rendzie* plantatora, gdzie ceny na- 
znaczają się dowolnie. Zwykle chłop po jakimś cza- 
sie pobytu na fazendzie, w okolicach Rio Janeiro, u- 
cieka i stara się dostać na południe do kolonij pol- 
skich w Parana lub Rio grande do Sul. Robotnicy 
włoscy i hiszpańscy umieją nożem praw swoich do- 
chodzić— polacy są za potulni i kończą zwykle ucie- 
czką, nie czekajac zapłaty. 

Składem emigrantów polskich jest stacyja Pineiro, 
na drodze z Rio Janeiro do San Paulo, położona w gó- 
rach, w zdrowej okolicy, Pomieszczenie emigrantów 
na tej stącyi jest wzorowe, strawę otrzymują dwa ra- 
zy dziennie, ciepłą i pożywną: mięso, fasolę i ryż; 
czystość jest surowo przestrzegana, naczynia myją 
specyjalni posługacze. Obecnie znajduje się w Pi- 
neiro około 1,000 osób, przeważnie z gubernii war- 
szawskiej i płockiej, czekając wysłania na południe. 
Śmiertelność, pomiędzy dziećmi zwłaszcza, jest wiel- 
ka. Wszyscy, jak gdyby się zmówili, zarówno w Pi- 
neiro, jak też nowoprzybywający w chwili wylądowa- 
nia na Hha das flores, zapisują się do prowincyi Pa- 
rana i nie chcą słyszeć o innem pomieszczeniu, 

* 
* * 

— (x.) Piełerburskija Wiedomosti tak piszą o 
kolonizacyi niemieckiej na Wołyniu: 

„W ostatnich czasach koloniści zagraniczni wysłali 
ztąd do Petersburga mnóstwo podań o uprawnienie 
ich pobytu tutaj raz na zawsze na zasadzie prawa o 
czynszownikach z czerwca 1886r. i prawa o osied- 
leńcach zagranicznych z czerwca 1888 r. Mnogość 
żądań tych zwróciła na siebie uwagę rządu, który też 
wyprawił do gubernii wołyńskiej delegatów dla wyja- 
śnienia kwestyi kolonizacyi zagranicznej, Z badań 
tych okazało się, że kolonije cudzoziemskie znajdują 
się przeważnie w powiatach pogranicznych, a wię- 
kszość leży w tak zapadłych, lesistych kątach, że ko- 
munikowanie się ze światem i z władzami jest nie- 
zmiernie utrudnione, Ogółem znajduje sią na Woły- 
niu około 900 kolonij zagranicznych a niektóre z nich 
zajmują olbrzymią przestrzeń ziemi, posiadają mnó- 
stwo zakładów przemysłowych, koleje, wyborne szo- 
sy it. d. Do rzędu tego rodzaju kolonij, tworzących 
niejako państwo w państwie, należą majątki: W. Ke- 
ne w powiecie dubieńskim. Raua et Comp. w rówień- 
skim, Penkali (?) w krzemienieckim, Laubego, Stokmana 
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i wielu innych, Zdarzały się niejednokrotnie wypad- 
ki, że koloniści prawie przemocą zagarniali w swe 
ręce majątki, wydzierżawione od miejscowych obywa- 
teli ziemskich. W Bubnach, Lachowicach, Krynicz- 
nie i w innych punktach musiano uciec się wprost do 
siły zbrojnej dla wydalenia tego rodzaju kolonistów 
z cudzych posiadłości, Wogóle na Wołyniu koloni- 
zacyja zagraniczna ma wszelkie cechy najścia cudzo- 
ziemców na ziemię ruską; administraćyja miejscowa 
jest bezsilna wobec tego napływu. Ciekawy jest ten 
szczegół, że, odpowiednio do poszczególnych powiatów 
gubernii, zmienia sią sposób postępowania z koloni- 
stami, W powiatach pogranicznych koloniści czują 
się zupełnie jak u riebie; władze lokalne nie zagląda- 
ją niemal wcale do kolonij i interesy urzędowe zała- 
twiają z kolonistami za pośrednictwem „szulców* 
(wójtów); tymczasem w takim powiecie łackim prowa- 
dzi się dokładny spis wszystkich kolonistów, władze 
zajmują się bezpośrednio wszelkiemi sprawami kolo- 
nij, „szulcowie* muszą składać przysięgę — co nie 
praktykuje się w żadnym innym powiecie — papiery 
wszystkich nowoprzybyłych kolonistów bywają ściśle 
sprawdzane i t. d.“ 
* 
* * 

— (x) Warszawskij Dniewnik pisze: 

„Każde święto, każda uroczystość cerkiewna 
w Warszawie dowodzi w sposób coraz bardziej prze- 
konywający i naglący potrzeby nowego soboru prawo- 
sławnego. Liczba ruskich mieszkańców Warszawy 
wzrasta z każdym rokiem, i co rok ta potrzeba staje 
się niezbędniejszą. „Głos ludu“ dawno już wybrał 
nawet miejsce dla tej świątyni, która powinna ozdobić 
Warszawę. i 

„Dosyć zajść do soboru przy ulicy Długiej w takie 
świeta, jak np. Podniesienie Krzyża św., aby się 
przekonać i, że tak powiemy, doświadczyć na sobie, 
iż nowa, obszerna, wspaniała świątynia jest w War- 
szawie więcej niż konieczna: obecna świątynia sta- 
nowczo bywa przepełniona tłumami modlących się, 
lud się tłoczy w przedsionku cerkiewnym, przejść 
przez cerkiew nie ma sposobu, w samej świątyni brak 
powietrza od tłumów, ją napełniających. A iluż ludzi 
ruskich w dni takie jest poprostu pozbawionych mo- 
żności być w cerkwi?  Iluż jest takich, którzy wie- 
dząc, że przedostać się trudno, a nawet niemożebna, 
pozostają w domu, gdyż tak, czy owak, nie mają na- 
dziei dostania się do świątyni? 

„W ostatnich czasach w dziennikach stołecznych 
zjawiły się wskazówki tej potrzeby słusznej i nie cier- 
piącej zwłoki. Przypomnimy tutaj, że przełożenie 
p. Głównego Naczelnika kraju, J. W, Gurko o zbu- 
dowanie nowego soboru w Warszawie, jeszcze w roku 
zeszłym zasłużyło na Najwyższą aprobatę, plany 
i projekty były już opracowane, z rozporządzenia 
Jego Ekscelencyi, przez administracyję tutejszą i zło- 
żone w ministeryjum na początku roku bieżącego. 
Ale wydane w roku zeszłym rozporządzenie o oddaniu 
spraw, dotyczących budowy cerkwi w Królestwie Pol- 
skiem, pod zarząd Synodu Najświętszego, pociągnęło 
za sobą również przeniesienie sprawy budowy w War- 
szawie nowego soboru z pod zarządu administracyi 
miejscowej pod zarząd Synodu Najświętszego. Obec- 
nie my, ruscy warszawianie, winniśmy oczekiwać od 
niego możliwie rychłego dokonania tej sprawy, bardzo 
ważnej i niecierpiącej zwłoki, Należy się spodziewać, 
że Synod Najświętszy zwróci uwagę na tą naszą po- 
trzebę i wzniesie w Warszawie świątynię, godną pa- 
nującego w Rosyi kościoła prawosławnego. * 
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Rozprawy o drożyznie i troska o tych, co mają stałe 

płace, a obojętność dla tych, co mają lub nawet nie 

mają wcale niestałych zarobków. Mniemany brak ro- 

botników w Dąbrowie. Jeszcze o nieurodzaju karto- 
fi. Zapisy, czekające wykonania, 


Ze wszystkich stron kraju dochodzą wiadomości 
o wzrastającej drożyznie produktów spożywczych. 
Gazeta lubelska podaje ciekawą tabliczkę porów- 
nawczą zawierającą ceny t. zw. artykułów pierw- 
AE potrzeby w październiku bieżącego i zeszłego 
roku: 
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grochu polnego A 3h 6 
kartofli korzec rubli 1 2 
kapusty kopa kop. 40 75 
słoniny funt a 16 18. 


„Jeżeli przeto, pisze dalej Gazeta, ceny na arty- 
kuły pierwszych potrzeb życia już wzrosły o 33 — 
1009/,, eo mają czynić ludzie, których potrzeby się 
wzmagają, a środki pozostają na jednym wciąż po- 
ziomie. (Co mają robić urzędnicy i wogóle ludzie 
pobierający płace stałe, nie wzrastające w miarę 
wzrostu cen na produkty.“ 

Niewątpliwie urzędnicy i wogóle ludzie, pobiera- 
jący pensyje stałe. znajdą się w bardzo przykrem 
położeniu, w każdym razie jednak w lepszem, ani- 
żeli ci, co mają zarobki i szezuplejsze i niestałe, 
jak robotnicy i ubożsi rzemieślnicy, a zwłaszcza 
wyrobnicy. Co mają robić pierwsi — nie trudno 
odpowiedzieć: powinni ograniczyć swe potrzeby 
itak już wprawdzie dosyć ograniczone. Bądź co 
bądź głodu oni cierpieć nie będą, ani marznąć 
w nieopalonych mieszkaniach. Tymczasem pisma 
nasze wyłącznie prawie zajmują się losem urzędni- 
ków iinnych osób inteligentnych, pobierających 
stałe pensyje a zapominają o tych biedakach, któ- 
rym głód istotnie zagraża, którym zabraknąć może 
na kupienie kawałka chleba lub miarki kartofli. Ko- 
respondent Wieku z Sosnowie, podając wygórowa- 
ne ceny produktów (korzec kartofli 3 ruble 65 ko- 
piejek) ubolewa również tylko nad losem urzędni- 
ków kolejowych i wzywa zarządy dróg żelaznych 
wiedeńskiej i dąbrowskiej, ażeby dały agentom 
swym jednorazowy zasiłek. Nie przeczę wydanie 
takiej zapomogi byłoby bardzo pożądanem. Ale 
na kolejach pracują przecie nie tylko urzędnicy, są 
tam także niżsi oficyjaliści, dróżnicy, wreszcie 
w warsztatach tysiące robotników. Tym przede- 
wszystkiem należy dać zapomogę bo najwięcej jej 
potrzebują. 

Wobec wzrostu cen produktów spożywczych 
w najgorszem położeniu znajdą się ci, którzy ani 
stałej płacy, ani stałego zajęcia nie mają. Nie po- 
dobna w przybliżeniu nawet obliczyć tej rezerwy 
robotniczej, której cyfra waha się w różnych po- 
rach roku, zmienia się, stosownie do większego lub 
mniejszego ruchu przemysłowego, w każdym razie 
jednak wynosi kilkadziesiąt tysięcy głów w War- 
szawie oraz po miastach a osadach. Ludność tej 
kategoryi jest może jeszcze liczniejszą po wsiach, 
w roku zaś bieżącym oczekiwać można wzrostu jej 
w zimowej porze, bo wobec drożyzny i braku pro- 
duktów wielu gospodarzy zmniejszy liczbę służby 
i czeladzi. 

Nie można też rachować w tym roku na większe 
ożywienie ruchu przemysłowego, jakkolwiek w ostat- 
nich czasach zbyt towarów łódzkich poprawił się 
nieco. Fabryki nasze produkują w znacznej mie- 
rze towary na wywóz do Cesarstwa, dokąd obecnie 
z powodu nieurodzaju zbyt jest bardzo lichy. W do- 
datku przewidywać trzeba, że fabrykanci z guber- 
nij wewnętrznych, nie znajdując odbiorców na 
miejscu, skorzystają z dogodnych taryf i wystąpią 
do współzawodnietwa na rynkach tutejszych. 

Wprawdzie, powtarzam, w ostatnim miesiącu 
ożywił się nagle handel w Łodzi, ale to ożywienie, 
jak zdaje się słusznie wnioskuje Dziennik miejsco- 
wy, wywołała korzystna sprzedaż zboża wskutek 
zakazu wywozu. „Ludność wiejska, zdobywszy na- 
gle gotówkę, poczęła czynić zakupy w większych 
wymiarach, niż w normalnym biegu rzeczy bywa 
w tym czasie. Takie jednak ożywienie handlu nie 
potrwa długo. 

Oprócz produktów spożywczych drożyć zaczyna 
węgiel kamienny niewiadomo z jakiego powodu. 
Właściciele kopalń twierdzą, że przyczyną tego 
jest brak robotnika, tymczasem z miejscowości 
o kilka mil zaledwie od Dąbrowy oddalonych, z po- 
wiatów miechowskiego i olkuskiego w gubernii 
kieleckiej piszą, że zarobek ludności wiejskiej obni- 
żył się znacznie i mnóstwo ludzi szuka napróżno 
pracy. Wogóle żeby mówić u nas o braku robot- 
nika, z wyjątkiem pory żniw i to w niektórych oko- 
licach tylko, trzeba pewnej dozy czelności. Przed- 
siębiorcy dąbrowscy, jeżeli potrzebują robotnika, 
z łatwością mogą sprowadzić go w ilości, jakiej 
zechcą, chociażby nawet z Warszawy, gdzie tylu 
ludzi napróżno doprasza się bodaj najlichszego za- 
jęcia. Prawdopodobniejsze objaśnienie podroże= 
nia węgla daje pogłoska, której dotychczas nie 
można było stwierdzić, o zmowie właścicieli kopalń 
czyli, jak teraz zmowę taką nazywają — o syndy- 
kacie. 

Płaca zarobna waha się około niezbędnych ko- 
sztów utrzymania robotnika, wraz z drożyzną więc 
produktów powinna się podnosić. Ale właściwie 


p” Poza 


502 


podnosi się wtedy dopiero, kiedy podrożenie to jest 
stałem, w pierwszej chwili zaś spada nawet cza- 
sem, bo podaż rąk do pracy wzrasta. Przez czas 
pewien i to dosyć znaczny może stać ona niżej po- 
ziomu niezbędnych kosztów utrzymania pracowni- 
ka, który zmuszony będzie systematycznie głodzić 
się, to jest niedojadać, Oto np. co piszą Dzienni- 
kowi dla wszystkich z Ozorkowa: „Produkty zdro- 
żały niesłychanie, dziś już kartofie płacić trzeba po 
trzy ruble za korzee, chleba funt kosztuje 5*/ą ko- 
piejek, kasza, mąka i wszystko podrożało prawie 
o połowę ceny, a sukiennietwo upadło zupełnie, 
w fabrykach, szezególniej żydowskich, wyzyskują, 
jak tylko mogą, tak, że kiedy dawniej pracownik 
dorosły zarabiał tygodniowo rubli 4 lub więcej, 
dziś zarabia 2 ruble, a czasem mniej”. Dwa ruble 
tygodniowo — zarobek taki wobec cen istniejących 
wystarczy zaledwie na chleb i kartofie dla jednego 
człowieka, a z czego utrzyma rodzinę, jeżeli ją ma, 
z czego opłaci mieszkanie? Czyby pp. właściciele 
kopalń w Dąbrowie nie mogli sprowadzić z Ozorko- 
wą robotników, których im brakuje? 

Pocieszającym byłby wynik obrad w sekceyi rol- 
nej Towarzystwa popierania przemysłu i handlu, 
gdyby można było wierzyć temu wszystkiemu, co 
tam mówione, Na posiedzeniu sekcyi p. Łuniew- 
ski odczytał swój referat o tegorocznym zbiorze 
kartofli, z którego ważniejsze cyfry poprzednio już 
przytoezyliśmy. W sprawie tej p. Łuniewski jest 
niewątpliwie powagą — nie taką wcale, jak są inne 
powagi nasze, od lat wielu zbiera on dane o uprawie 
kartofli w kraju, zna się na rzeczy wybornie, na 
zdaniu więc jego osobistem prędzej polegać można, 
aniżeli nawet na sprawozdaniach statystycznych, 
wiadomo w jaki sposób zbieranych. Oponenci 
opierali się wyłącznie na spostrzeżeniach osobistych, 
twierdząc, że nieurodzaj będzie znacznie mniejszy. 
Właściwie jeden tylko p. Dmochowski dał, jak się 
zdaje, godne uwagi objaśnienie. Zaznacza on, że 
alarm o ogólnym nieurodzaju kartofli powstał z te- 
go powodu, iż gatunki wcześniejsze (amerykany, 
rychliki) obrodziły istotnie bardzo licho, natomiast 

' późniejsze, „„twarde'* kartofle wprawdzie obrodziły 
gorzej niż lat innych, ale nie tak żle, jak z począt- 
ku sądzono. P. Łuniewski wszakże nie przypisu- 
je swym cyfrom absolutnej ścisłości, znaczą one 
jedynie to, że jeżeli późniejsze wiadomości o zbio- 
rze tak samo brzmieć będą, jak wcześniejsze, niedo- 
bór może wynieść około 100 milijonów pudów. Ale 
gdyby nawet cyfrę tę zmniejszyć do polowy, to 
i tak niedobór kartofli będzie wielki, Nawet jeden 
z oponentów, p. Jeziorański „obliczył“, jak piszą 
sprawozdawcy, chociaż, ciekawa rzecz, na jakiej 
podstawie, że niedobór wyniesie 9 do 10 milijonów 
korcy, eo stanowi około %, cyfry, podanej przez 
p. Łuniewskiego, 

Ma się rozumieć, praktykowanym u nas zwycza- 
jem, sekcyja rolna postanowiła najprzód zebrać za 
pomocą kwestyjonaryjuszów dane o tegorocznym 
zbiorze kartofli. Danych tych mają dostarczać, 
mb. jeżeli zecheą, delegaci taksowi Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego, następnie specyjalna ko- 
misyja opracowuje nadesłany, nb. jeżeli ten nadej- 
dzie, materyjał, i wyniki przedstawi jednemu z przy- 
szłych zebrań. W ten sposób doczekamy się za- 
pewne przyszłorocznego zbioru kartofli i pytanie, 
co robić w obec strasznej klęski stanie się ana- 
chronizmem. 

Skarżymy się nieraz, że.spadkobiercy nie szanu- 
ją woli zapisodawców i zwalają ich testamenty, za- 
wierające ofiary na cele publiczne. "Tymczasem są 
znowu zapisy, i to dosyć znaczne, z których nikt 
nie korzysta, są konkursy np. na które nikt prae 
nie przysyła itd. Jednym z powodów tej obojętno- 
ści jest może ta okoliczność, że wiadomości o zapi- 
sach, podawane dorywczo 8 następnie nie powta- 
rzane, nie dochodzą do wiadomości interesowanych 
Niepodobna też czasem zasięgnąć dokładniejszych 
informacyj, Ja sam oto przed paru laty wyczyta- 
łem w Kuryjerze warszawskim wiadomość, że 
wespół z kilkoma innemi osobami naznaczony zos- 
tałem wykonawcą zapisu, którego cel, określony 
w zapieczętowanym kodycylu, dopiero za ląt parę 
będzie znany. Jednego z wykónaweów znałem, po- 
rozumiałem się więc z nim, ale on nie również o za 
pisie nie wiedział, oprócz tego, że jest wykonaw- 
cą. Chciałem zasięgnąć informacyj w redakceyi 


Kuryjera, ale reporter, który wiadomość podał, nie. 


pamiętał już (bo upłynęło kilka tygodni), u jakiego 
notaryjusza testament złożony. O zapisodawcy 
wiedziałem, że był zamożnym studentem, znajo- 
mych jego odszukać nie mogłem, ani dowiedzieć 
się: zkąd pochodzi. O tem, że w testamencie na- 
znaczył mnie wykonawcą zapisu, nikt mnie nie za- 
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wiadomił, czekam więe cierpliwie terminu, bo może 
to dopiero wtedy będę miał prawo dowiedzieć się, 
o to chodzi, Ciekawa rzecz jednak, jak i gdzie 
mnie lub innych szukać będą, jeżeli zmienimy miej- 
sce pobytn, albo np. wyjedziemy z kraju. 

A oto dwa przykłady takich zapomnianych za- 
pisów: 

„Dobiega już 5 lat, pisze Kuryjer warszawski, 
jak zmarły ś. p. Edward Górecki uezynił zapis rs. 
78,000, na rzecz ufundowania domu podrzutków 
w obrębie gub. lubelskiej, Wiadomość o tym za- 
pisie była umieszczona w Nr. 337 z 1886 r. „Kur. 
Warsz.“ z zaznaczeniem, że egzekutorem testamen- 
tu jest mianowany p, Władysław Szemetycki, ma- 
jący pełne prawo wprowadzić zapis w wykonanie, 
według własnego uznania. 

„W trzy lata później p. Szemetycki zmarł, — 
przekazując swe prawo synowcowi, p. Czesławo- 
wi Szemetyckiemu, a zarazem dopełnił zapis Gó- 
reckiego ofiarą rs. 30.000 z własnego majątku. 
Byłby już chyba czas wielki pomyśleć o wykonaniu 
podwójnego zapisu. 

Podobno pieniądze są złożone w oddziale banku 
państwa w Wilnie czy też Kownie. 

Egzekutor testamentu od 1889 r. bawi zagranicą 
i, jak się zdaje, nic w tej sprawie nie przedsięwziął.“ 

Dziennik dla wszystkich w korespondencji z O- 
zorkowa podaje znowu wiadomość, że zmarły przed 
kilku laty ś. p. Henryk Schlósser właściciel fabryki 
przędzalni bawełny, zapisał 40 tysięcy rubli na za- 
kład dla starców, ale spradkobiercy nie myślą jakoś 
o wykonaniu ostatniej woli nieboszczyka. 

Widocznie albo za dużo mamy pieniędzy na cele 
publiczne, albo nie mamy żadnych potrzeb pilnych 
i ważnych, kiedy sumy takie bezużytecznie leżą. 

J. Nieborski. 


Korespondencyja „Głosu. 


Młodzież inteligentna na prowincyi. 


Spotkawszy w ostatnich paru NN. Głosu cha- 
rakterystykę Życia prowincyjonalnego, zapragnę- 
łam dodać kiłka słów od siebie w danym przed- 
miocie, ufna, że głos kobiety oświetli z innej stro- 
ny tę sprawę. Mieszkam od lat 10 w Obrzydłów- 
ku, miałam więe czas i sposobność poznać życie 
prowincyi i wpływ, jaki na nie inteligencyja miej - 
scowa, a raczej ono na nią wywiera. Wywody 
„przyjaciela” z Suwałk mają zaledwie cień słuszno- 
ści, o ile dotyczą początkujących prawników, i wy- 
glądają do pewnego stopnia na samoobronę. Kto- 
kolwiek zna życie prowineyi, musi przyznać, że in- 
teligencyja małomiasteczkowa mało bardzo od- 
działywa na swoje otoczenie i że praca nad uzu- 
pełnieniem wiadomości z danego zawodu nie za- 
biera jej tak wiele czasu. Najlepszym tego dowo- 
dem są cząste skargi na brak zdolnych lekarzy, 
prawników, techników, nie biorąc nawet w rachu- 
nek aptekarzy. Zresztą, chcąc być zupełnie spra- 
wiedliwą, podzieliłabym młodzież inteligentną, przy- 
cehodzącą na prowincyję, na dwie kategoryje. 

sq.) Ludzi, ktorzy studyja uniwersyteckie uważali 
tylko jako pracę dla chleba i poświęcali im zaled- 
wie tyle czasu, ile tego konieczność wymagała, 
resztę pozostawiając na uczty koleżeńskie, okra- 
szone wintem, baliki, ślizgawki it. p. przyjemności. 

Ludzie ci nie mogli i nie umieli wytworzyć so- 
bie jakiegoś ideału społecznego, do któregoby 
w życiu dążyli. Wierzyli zaś w to, że społeczeń- 
stwo powinno ocenić ich naukę i odpłacić za trudy 
złotym deszczem, spływającym do ich kieszeni; nie 
myśleli tylko i nie pamiętali o tem, że i oni mają 
jakieś względem tegoż społeczeństwa obowiązki. 

2) Do drugiej kategoryi zaliczyłabym ludzi, któ- 
rzy z zamiłowaniem oddają się przygotowawczym 
do danego zawodu studyjom. Nauka zabierała 
im czasu wiele, resztę chętnie poświęcali gawędom 
z poważniej myślącymi kolegami. l ci to właśnie 
szłi, jak tu pan Z. W. zauważył, na prowincyję 
z zapasem sił i energii, czując, że nie tylko trzeba 
zdobyć dla siebie chleba kawałek, ale jeszcze wy- 
wiązać się z zobowiązań, jakie względem społe- 
czeństwa przyjęli. 

Postaram się pokrótce przedstawić historyję po- 
bytu na prowincyi jednej i drugiej kategori. 

Młody człowiek, elegancki, wyrobiony towa- 
rzysko, gładki, dobrze tańcujący i wintujący— 
podbija sobie ogólnie wszystkich. Skazany w po- 
czątkach na bezrobocie — przegląda pozostałe mu 
dzieła, odnoszące się do jego zawodu, prenumeru- 
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je lub pożycza jakieś pisemko i— czyta. Zmęczo- 
ny wychodzi odetchnąć świeżem powietrzem, lecz 
tam spotyka się ze znajomymi. A, witamy kocha- 
nego doktora, lub adwokata. Gada-gada, aż tu 
jeden prosi na wincika: zebrało nas się wypadkiem 
kilku zróbmy partyjkę, lub: żona X. wyjechała, 
chodźmy biedaka pocieszyć, a przytem, wie pan, 
to doskonały wincista, 

Wieczorki więc układają się mniej więcej jedna- 
kowo, a jeżeli już zbraknie domu, gdzieby grać 
można, bo kobiety się krzywią, to idą razem na bi- 
lard. Tam to, panie, przy partyjes i kieliszeczku 
zapomni człek o troskach i obowiązkach nawet. 
Jak taki stan rzeczy oddziaływa na rodzinne i to- 
warzyskie stosunki, czyż mówić potrzeba. 

Powoli jednak wyrabia się klijentela, zwiększa 
się; dzień staje się krótszy, czasu coraz mniej; pier- 
wsze więc idą w kąt specyjalne książki, i choć słu- 
żą jeszcze jako ozdoba biórka, zagląda się do nich 
tylko w wyjątkowych razach, wtenczas mianowicie, 
kiedy odegrać mają rolę mentora. 

Czyta się jeszcze to i owo, ale że przy wincie 
nie ma czasu i zwyczaju o książkach mówić, a przy- 
tem, gdy się gra późno w noc, trzeba się przespać 
po obiedzie, więc powoli młody człowiek odwyka 
od książek i obchodzi się bez nich doskonale. Od 
czasu do czasu przeczyta jeszcze jakąś powieść, 
żeby mieć możność pochwalenia się znajomością 
literatury w kółku kobiecem. 

Zycie prowineyi jest nudnem i jednostajnem, ale 
jednakże, wziąwszy w rachunek winta, bilard, bali- 
ki, teatry amatorskie, wizyty i spacery — zabiera 
czasu dużo, tak dużo, że go dla książek bardzo ma- 
ło zostaje. Z żalem się patrzy na marnujące się 
w ten sposób jednostki, ale to fakt, że są wszędzie 
i nawet w naszym małym Obrzydłówku kilka ich 
naliczyć można. 

Czy można się dziwić, że przywykłszy do podo- 
bnego trybu życia, ludzie ci nie umieją wywrzeć 
żadnego dodatniego wpływu na swoje otoczenie? 
Choć z drugiej strony trzeba dodać i to, że oni go 
ani szukali, ani też mieć chcieli. 

Spójrzmy teraz na drugą kategoryję, na lu- 
dzi, którzy z lampką w ręku szli wskazywać drogę 
innym, szli ożywieni uczciwą myślą, z sercem go- 
rącem, z umysłem odpowiednio przygotowanym, ale 
bez znajomości życia. Wierzyli bowiem, że oży: 
wieni dobremi chęciami łatwo znajdą klucz do sere 
i głów swych współbraci. 

Bywali więc wszędzie i korzystali z każdej spo- 
sobności, żeby podnieść jakąś zdrową myśl, przed- 
stawić dobry, ogólną korzyść na celu mający, pro- 
jekt. Lecz do kogo tu mówić, kiedy mężczyźni, 
zaledwie się przywitali, nie tracąc ezasu siadają do 
stolika, a kobiety kobiety, albo tego nie rozumie- 
Ją, albo, choć przytakują, na czynną ich pomoc li- 
czyć nie można. Próbuje raz, drugi, dziesiąty... 
Mężczyźni krzywią się, że z nimi nie gra, nie pije, 
że chwali się swoim rozumem, że wszystko w Ob- 
rzydłówku gani, że chciałby, panie tego — wpro- 
wadzić jakieś reformy. Usuwają się więc powoli 
od niego, a on zrażony i rozżalony decyduje, że 
to — bydło i że pracować dla ich dobra — strata 
czasu. | stają wobec siebie, jak dwa wrogie obo- 

„Zy: oni gromadą, a on sam jeden, bez żadnej pod- 
pory, bo ludzie równi mu poziomem umysłowym 
albo już zapleśnieli i czują się szczęśliwi, albo ni- 

, gdy nie mieli wyższych pragnień. Skłuty, rozbity 
i złamany traci wiarę w ludzi, w możność dążenia 
ku lepszemu, opuszcza prędko skrzydła, zamyka 
się w domu z goryczą w sereu i albo oddaje się 
pracy, albo też ciągnie z dnia na dzień marną eg- 
zystencyję. Społeczeństwo liczyć na niego nie 
może, bo patrzy na nie z wysokości swej obrażo- 
nej dumy. 

Nie pyta się wprawdzie, eo on sam zrobił, cze- 
mu nie pracował dalej, czemu miał tak mało sił 
i wytrwałości. Wiele mu się nie udawało — to 
prawda, lecz niechby próbował oddziaływać w in- 
ny sposób, a może doszedłby do pomyślniejszych 
rezultatów. Jeżeli jest człowiekiem zdolnym, czyż 
nie mógłby oddziaływać na ogół za pośrednictwem 
prasy. Wszak eodziennie prawie czyta się narze- 
kania na brak sumiennych korespondentów z pro- 
wineji, na obojętność ogółu, na zostawione bez od- 
powiedzi kwestyjonaryjusze. 

Czemuż nie obrabiają choćby tej niwy społecz- 
nej? Jest podobno jeszcze trzecia kategoryja lu- 
dzi czynu i pracy, ludzi z silną wolą i dzielnym 
charakterem, nie zrażających się przeciwnościa- 
mi. Słyszałem o nich, ale w Obrzydłówku takich 
niema, więc o nich nie piszę.” 

Kobieta z Obrzydłówka. 
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Poruszona przez nas w „Listach do przyjacie- 
Ja* sprawa inteligencyi prowincyjonalnej znalazła 
w sferach ezytolników pewien oddźwięk; notuje- 
my to z niezwykłem zadowoleniem. 
` Niedawno daliśmy w tem miejseu głos czytelni- 
kowi z Suwałk; dziś umieszczamy list kobiety, któ- 
ra przyglądała się inteligencyi prowineyjonalnej 
w gub. Płockiej. O ile, wedle słów korespondent- 
ki, uwagi przyjaciela z Suwałk były „samo-obro- 
ną“, o tyle jej własne objektywne wizerunki inte- 
ligeneyi małomiejskiej są wyrazem pewnej samo- 
krytyki, bardzo pożądanej w procesie uświada- 
miania. 

W odpowiedzi na też „Listy* otrzymaliśmy od 
Drogosława z gub. Podolskiej obszerną i bardzo 
ciekawą rozprawę, w której autor charakteryzuje 
stanowisko współczesnej inteligencyi prowineyjo- 
nalnej wubec programów społecznych. Druk tej 
pracy zaczniemy w najbliższym numerze Głosu. _ 

Prócz tego pewien Obserwator z Piotrkowa na- 
desłał kilka uwag o inteligencyi miejscowej. Brak 
miejsca nie pozwala nam przytoczyć ich w cało- 
ści, podajemy je więc w streszczeniu: 


W Piotrkowie „większość inteligencyi, zwłasz- 
cza ze starszych, zachowuje się zupełnie obojętnie 
względem wszelkich podnioślejszych dążeń; po za 
swoją specyjalnością nie interesują się żadnemi za- 
gadnieniami społecznemi lub naukowemi*. Praca 
ich koło dobra publicznego ogranicza się do wybo- 
rów do zarządu straży ogniowej lub towarzystwa 
dobroczynności; „panuje tu ożywienie tylko wtedy, 
gdy wchodzą w grę interesy partyjne lub prywatne, 
ukrywane zawsze pod maską interesów dobra pu- 
blicznego*. 

Podług autora, inteligencyja odznacza się w po- 
jęciach liberalizmem, lecz zarazem brakiem zmy- 
słu społecznego. Že stanowiska obsolutnej swo- 
body odmawiającego znaczenia sprawie żydow- 
skiej, zamykając jakby umyśłnie na życie, które 
przemawia do nich faktami; to samo w sprawie o- 
graniczeń w kupowaniu ziemi włościańskiej i t. d. 

W dziedzinie czytelnietwa powodzenie mają je- 
dynie rzeczy beletrystyczne, pisma obrazkowe i ga- 
zety. r 

Autor dodaje do tego parę uwag o czytelnictwie 
ludowem, w odpowiedzi na artykuł ,,Popularne ha- 
sło“. Notuje mianowicie, że na głębokiej prowin- 
cyi niema weale kvlporterów książek ludowych; 
lud sam książek nie poszukuje i nie nabywa, dopó- 
ki ktoś z inteligencyi nie dostarczy mu ich. W koń- 
cu przychodzi autor do wniosku, że szczupła gar- 
stka młodej inteligencyi myśli i pracuje. „Kto 
w uniwersytecie szczerze czuł i myślał, ten nie 
przepadnie dla społeczeństwa i na partykularzu, 
A zaś udawał tylko, ten będzie zawsze zjadaczem 
chleba‘. 


Przegląd społeczny. 


Łódź. (Kor. „Głosu**). W swoim czasie donosi- 
łem o zbiorowem podaniu przez urzędników drogi że- 
laznej fabryczno-łódzkiej do prezesa prośby o pod- 
wyższenie etatów na mieszkania, których drożyzna, 
jak wiadomo, jest oddawna chroniczną klęską nasze- 
go miasta. Obecnie wskutek panującej drożyzny środ- 
ków spożywczych urzędnicy drogi wzmiankowanej 
wystąpili ponownie do prezesa z żądaniem, jeśli nie 
podwyższenia etatów, to chociaż udzielenia im jedno- 
razowej zapomogi. Za dowód drożyzny obecnej przed- 
stawiono dyrektorowi bułkę nowego wypieku, wielko- 
ści kurzego jaja. Dyrektor inżynier Knapski przy- 
rzekł poparcie. Wobec interwencyi władz ministe- 
ryjalnych w sprawie słusznych żądań urzędników 
dróg Żelaznych, spodziewać się należy, iż tym razem 
pan prezes drogi łódzkiej do prośb urzędników przy- 
chylić się nie omieszka. — P. Stanisław Kurowski b, 
obywatel ziemski powziął projekt zaprowadzenia ko- 
munikacyi oranibusowej na przestrzeni: Ozorków-Łódź 
i Łódź-Pabijanice-Zduńska Wola. Prócz omnibusów 
pasażerskich p. K. zamierza również puścić w ruch 
pewną liczbę wozów frachtowych dla przewozu towa- 
rów. wróżąc sobie z przedsiębiorstwa, przy ustano- 
wieniu najniższych opłat za przewóz, znaczne zyski, — 
W organizacyi i składzie osobistym łódzkiej inspek- 
cyi fabrycznej zaszły radykalne zmiany.  Dotychcza- 
sowy pomocnik inspektora fabrycznego warszawskie- 
go okręgu, inżynier Rykowski opuszcza Łódź, udając 
się do Piotrkowa dla objęcia stanowiska inspektora 
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fabrycznego okregu piotrkowskiego. Urząd pomo- 
enika inspektora w Łodzi objął p. Sietnicki. —Z po- 
wodu zastoju w przemyśle wełnianym, a pomyślnego 
biegu interesów w bawełnianym, niektórzy fabrykan- 
ci zamierzają przy fabrykach wełnianych zakładać 
oddziały dla wyrobu towarów bawełnianych. W osta- 
tnich bankructwach kilku firm handlowych w Odessie, 
łódzkie fabryki zaangażowane są na dość znaczne su- 
my.—W pierwszych dniach ubiegłego tygodnia bawił 
w mieście naszym p. minister oświaty hrabia Dela- 
now. Izar. 


— Wąchock w pow. Iłżeckim (Kor. „Głosu*). 
W niedzielę 11 października w czasie nabożeństwa 
odpustęwego wszczął się tutaj pożar w żydowskiej 
piekarni i niebawem objął przyległe domy z taką 
szybkością, że w ciągu godziny spłonęło około 100 
domów z zabudowaniami gospodarczemi, a w tej licz- 
bie kilka stodół. Ogółem spłonęło */, domostw nasze- 
go miasta. Straty obliczają na 200,000 rs, Kilka 
osób zostało poparzonych. Przy ratowaniu wielu 
nieuczciwych ludzi korzystało z popłochu, kradnąc 
rzeczy, wyrzucane na ulicę. Najmniej '/, ludności 
naszego biednego miasta pozostało bez dachu i chleba. 
Zbliża się zima, głód. Trudno wyobrazić sobie, tym- 
bardziej opisać rozpacz nieszczęśliwych W imię 
ludzkości wzywam ludzi, mających litość w sercu, 
o pomoc dla pogorzelców. Ofiary można przysyłać 
na ręce miejscowego proboszcza. 


M. O. 


Z pod Serocka. (Korespond, „Głosu*). Sły- 
sząc narzekania z różnych stron krajn o nieu- 
rodzaju i psuciu się ziemniaków, uważałem je za 
przesadzone, bo jakkolwiek w niektórych miej- 
scach wygniły, nie powschodziły wcale, ale pozo- 
stałe zapowiadały się zadawalniająco. Lecz, nie- 
stety, było to tylko złudzenie, Przekonałem się o 
tem przy kopaniu, gdyż mórg 300-tu prętowy daje 
od 30—60 korcy, sadzonych w znacznik, U służby 
dworskiej i wlościan jest o wiele gorzej. Parobcy 
mają ziemi po 150 prętów, z czego wykopali od 10 do 
14 korcy drobnych, łykowatych kartofli, w tej liczbie 
czwarta część jest niezdrowych, które dłużej nie prze- 
chowają się, jak do Nowego roku. Rodzi się pytanie, 
co będą jeść przy takiej drożyźnie (rs. 2 kop. 40 ko- 
rzec) bezrolni robotnicy i wyrobnice wdowy, którzy 
prawie wyłącznie żywią się kartoflami? Zwykle 
w czasie kopania kartofle bywają tańsze, Wielu wło- 
ścian z niższych miejscowości, jeżeli kartofle się psu- 
ją, wywożą je zaraz z pod motyki na rynek, chcąc 
spieniężyć produkt, który do wiosny uległby zgniciu. 
Pomimo to kartofle dochodzą do takiej ceny, jakiej 
nie pamiętam w jesieni. Należy przypuszczać, że do 
siewu dojdą do 4 rubli za korzec. Rok więc ten 
trzeba uważać za prawdziwie klęskowy dla pracują- 
cej ludności, bo przy nieurodzaju kartofli i drożyźnie 
chleba zarobki jej nic się nie powiększyły. Należa- 
łoby zająć się kwestyją, gdzie mianowicie ludność nie 
będzie mogła przeżywić się do nowych zbiorów, co po 
wykopaniu kartofli łatwo można byłoby sprawdzić, 
Nadmienić też muszę, że jeden z większych właścicie- 
li ziemskich naszej okolicy, przekonawszy się o nie- 
możebności wyżywienia swej licznej służby przez zi- 
mę, przyszedł jej z pomocą, dając na jedną rodzinę 
po 10 korcy kartofli i po korcu żyta. — Narzekają 
panowie lekarze na ciemnotę ludu i trudną walkę ze 
znachorami, lecz, mojem zdaniem, winni sobie to sa- 
mi przypisać, jeżeli nie umieją pozyskać zaufania lu- 
du. Znam kilku młodych lekarzy, którzy jednak po- 
trafili umiejętnem postępowaniem i oddaniem;się z całą 
gorliwością swemu zawodowi, tak osłabić wpływ zna- 
chorów, że ci zaprzestali swego rzemiosła. Są jed- 
nak i tacy, którzy, gdy przyjdzie do nich młoda dzie- 
wczyna, dajmy na to z chorą ręką, chcą się pierwej 
przekonać o jędrności innych części ciała, przeciw 
czemu dziewczyna z oburzeniem musi protestować. 
Przytem lekarz mniej nie weźmie za najmniejszą po- 
radę od biednych pacyjentów jak 50 kopiejek. — 
Drugi przykład: Jest sławny znachor w Zabłociu, 
naczelny owczarz w dobrach księcia Radziwiła. 
Z wróżenia ciągnie on ogromne zyski. Lud mu wie- 
rzy, bo dodaje mu to sławy, że jest taką figurą u księ- 
cia. Ale jakże ma mu niewierzyć?  Zachorowała for- 
nałowi 16-to letnia dziewczyna; puchnie jej noga i rę- 
ka. Udaje się on do znachora; ten powiada, że dzie- 
wczynę oczarowała ta oto kobieta; odczynił jej niby 
to czary, za co wziął sześć rubli, Pomimo to dzie- 
wczynie otwiera się rana i wychodzi kość ramieniowa. 
Na moje naleganie przywieziono wreszcie doktora, 
który, spojrzawszy zaledwie na chorą, kazał odwieść 
ją do szpitala, nie nie objaśniwszy, co to za choroba. 
Wprawdzie po wielkich prośbach ze strony biednego 
fornala wziął tylko rubla (za 3 wiorsty drogi). Chłop 
zaś wytłomaczył sobie milczenie pana doktora, że „to 
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są czary, tylko pany nie chcą tego powiedzieć“. Na- 
stępnie fornal, wystarawszy sią o potrzebne świadec- 
two od wójta, pojechał z chorą do szpitala w Pultu- 
sku. Tam doktorzy nie chcieli jej przyjąć nie dla 
braku miejsca, lecz jak mówią, że było już zapóźno, bo 
ona już najmniej pół roku jest tak chora i że choro- 
ba ta pochodzi od stłuczenia; w końcu radzili zawieść 
chorą do szpitala w Warszawie. Gdy im przysięga- 
no że choroba trwa pięć tygodni i że córka nie mia- 
ła żadnego wypadku, doktorzy nie wierzyli. Powró- 
ciwszy ze swej wędrówki z chorą do domu, opowia- 
dał z płaczem i narzekaniem o doktorach, że tylko 
pieniądze biorą, a nic nie pomagają. Nie umiałem 
na te jego argumenty odpowiedzieć, 
W. a. 


Z Sandomierskiego. (Kor. „Głosu*.) Po za wy- 
zyskiem naszego chłopa przez żydów-lichwiarzy, któ- 
rzy w tym roku. wobec ogólnego prawie nieurodzaju 
na żyto i kartofle, znajdą obszerne pole działalności, 
po za pokątnymi doradzcami i całym szeregiem innych 
pijawek, wysysających ostatnie krople krwi ze spra= 
cowanego organizmu chłopskiego, istnieje u nas jeden 
jeszcze rodzaj żydowskiego wyzysku. Nie dość jaskra- 
wy, aby mógł odrazu rzucić sią w oczy niewtajemai- 
czonemu w wiejskie sprawy badaczowi, istnieje on je- 


“dnak w wielu bardzo miejscach i nieraz we znaki sią 


daje włościanom naszym. Jak wiadomo większa część 
starszych gospodarzy wiejskich u nas jest niepiśmien- 
na, W zwykłych warunkach brak ten niebardzo od- 
czuwają oni, gdyż listów nie pisują wcale, a przy 
układaniu wszelkich kontraktów i zawieraniu umów 
znajdują usłużnych, choć nie bezinteresownych wyrę- 
czycieli w postaci pokątnych doradzców. Nieumiejęt- 
ność pisania i czytania silniej czać im się daje dopie- 
ro w chwili, gdy dorośnie syn i zostanie wzięty do 
wojska. Synowie, należący już do młodego pokolenia, 
albo sami umieją pisać, albo też w wojsku znajdą so- 
bie kogoś, kto im listy do rodziny stylizuje. Niezbyt 
to zazwyczaj obfita w treść korespondencyja; listy 
wszystkie na jedną pisują się modłę: po tysiąckrot= 
nych pozdrowieniach dla ojca, matki, sióstr, braci, 
kumów i swatów, następuje stereotypowa prośba o 
przysłanie pieniędzy. Rodzicom jednak przyjemnie 
odebrać i taki znak życia od dziecka, w dalekich prze- 
bywającego stronach. Mnie samemu nieraz zdarzało 
się podziwiać rozrzewnienie, z jakiem stara matka lub 
ojciec słachali prostych słów, ręką syna w Astracha- 
niu albo Tyflisie pisanych. Nie dziwnego, że na listy ta- 
kie pragną oni odpisać, że odmawiają sobie często 
ostatniego chleba kawałka, aby tylko zebrać parę ru- 
bli i posłać dziecku do wojska. Dawniej w pisaniu 
takich listów znajdowali niepiśmienni ojcowie chętną 
a bezinteresowną pomoc we dworach. W ostatnich 
jednak czasach, czy to wskutek zwiększenia się nieuf- 
ności względem dziedziców, czy może wskutek jakich 
innych, od dworu wypływających przyczyn, coraz rza- 
dziej zwracają się oni do dziedzica lub dziedziczki 
z prośbą o napisanie listu, wynajdując sobie natomiast 
płatnego pisarza z miasteczka.  Pisarzem takim bywa 
zazwyczaj jakiś właściciel sklepu lub szynku, usłażny 
żydek,który nauczył się, nie wiedzieć zkąd, początków 
pisania i oczywiście korzyści z tego ciągnąć pragnie. 
Za napisanie listu „sekretarze“ tacy każą sobie pła- 
cić od 25 do 30 kopiejek. Żałuję, że nie mam pod 
ręką jednego przynajmniej z tych arcydzieł żydowskie- 
go stylu i dowcipu. Niedawno właśnie czytałem list 
od rodziców niby do syna, przez niejakiego Opatow- 
skiego, właściciela sklepiku w Sandomierzu redagowa- 
ny, a zaczynający się od słów: „Kochany syn nasz Bo- 
ber*. Było tam wiele wzniosłych nauk moralnych, by- 
ła nawet wielce pouczająca wzmianka o Panu Jezusie, 
końcowe zaś słowa brzmiały: „całujemy cię, kochany 
nasz syn, w gębę, w ręce i nogi (sic!) twoi rodzice. 
O wspaniałej ortografli tego szacownego dokumentu 
wspominać chyba nie potrzeba. Przypuśćmy, że ro- 
dzice piszą do syna sześć tylko listów na rok. Rs. 1 
kop. 80, które za nie otrzymuje przedsiębiorczy ży- 
dek, nie stanowiło by jeszcze zbyt wygórowanej sumy, 
choć i ona w budżecie włościańskiem grać pewną rolę 
może. I te jednak pieniądze stają się wyrzuconymi 
za okno wobec faktu, że listy, przez takich układane 
stylistów, stoją literalnie niżej wszelkiej krytyki. Nie 
zapominajmy jednak o tem, że „pan pisarz“ tego ga- 
tnnku nie zadowolni się nigdy tak skromną zapłatą, 
lecz najmniej drugie tyle wyciągnąć od chłopa potrafi, 
dzięki rozmaitym manipulacyjom przy kupowaniu pa- 
piera i marek, zwłaszcza zaś przy wysyłaniu pocztą 
pieniędzy. Czy wobec tego nie należało by np. panom 
proboszczom, którzy przecież pierwszy mają obowiąe 
zek czuwania nad owieczkami swojemi, wejrzeć w spra- 
wę pisania listów po wsiach? Czy nie należało by im 
ogłosić w swoich parafijach, że w takie a takie dni, 
przynajmniej 2 razy na miesiąc, chętnie i bezintere- 
sownie pisują listy parafijanom swoim?  Ręczymy, że, 
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pomijając już korzyść materyjalną włościan, zyskała 
by na tem wiele i strona ich moralna. 
Miles. 


Z CESARSTWA. 


Mińsk gub. (Kor. „Głosu*). Wracając do prze- 
glądu spraw bieżących, nie mogę przedewszystkiem 
pominąć milczeniem ogólnego zebrania członków miń- 
skiego towarzystwa rolniczego, które odbyło się 
w dniu 12 (24) września przy udziale 42 osób, Mię- 
dzy innemi sprawami została wniesioną propozycyja 
niżegorodzkiego zimstwa, czyby M. T.R. nie podjęło 
się dostawy zboża dla tegoż ziemitwa. Kwestyja na 
pozór niewinna, a jednak wywo!ała na sesyi nader 
ożywione teoretyczne rozprawy. Jeden z członków, 
p. Czapski, zaopinijował, iż interes ten trzeba przy- 
jąć, należy go jednak rozpatrzyć wspólnie ze sprawą 
dostawy zbożowej do mińskich składów wojskowych 
na rok przyszły. Jakkolwiek do magazynów tych 
potrzeba będzie dostawić 195 tysięcy pudów zamiast 
zwykłych 95 tys. (z czego 170 tys. pudów ma pocho- 
dzić ze zbiorów tegorocznych), wszakże należy 
przyjąć tę aferę. aby n'2 stracić klijenteli. Potrzebna 
ilość zboża winna się znaleźć, gdyż urodzaj był śred- 
ni i zapasy jego muszą być dostateczne; jakkolwiek 
niemało zboża wyszło za granice, to jednak gorączka 
wywozowa dotknęła tylko niewielkiego pasu wpromieniu 
35 wiorst od kolei żelaznej, Wobec tego p. C. mnie- 
ma, iż towarzystwo może i powinno się zająć obie- 
ma dostawami, jeżeli nie chce wywołać konkurentów; 
musi jednak stanąć na handlowej stopie. Jednem 
słowem p. Czapski chce, żeby towarzystwo było komi- 
syjonerem ziemstwa. 

Przeciwko temu wystąpili pp. Bogdaszewski, Tor- 
czyński iinni, dowodząc, iż towarzystwo nie może 
rzucać się do handlu, że mu faktorstwo nie przystoi 
i że cwe jego są wyłącznie gospodarsko-ziemiańskie, 
Inni, jak Prószyński, Lubański i Domański, trzymali 
stronę p. Czapskiego. Pierwszy oznajmił, iż faktor- 
stwa niema czego wstydzić się, gdyż rozszerza ono 
sferę umiejętuości, drugi powołał się na tow. kijow- 

' skie, które przecie ma składy handlowe; wreszcie p. 
Domański wyraził się, iż gospodarstwa rolnego nie- 
podobna oddzielać od strony handlowej, gdyż obie 
sprawy są ściśle ze sobą związane. Dewizą każdego 
producenta, a więc i każdego towarzystwa rolniczego, 
jest: obchodzić się bez pośredników, czyli być komer- 
santem. Po długich debatach, propozycyja niżegorodz - 
kiego zicmstwa została przyjętą. 

Ale na tem nie koniec. Jak wiadomo tow. jest do- 
stawcą zboża do miejscowych magazynów wojskowych 
Otóż w roku bieżącym z umówionych 95 tysięcy pu- 
dów żyta (po cenie 70 kop.) tow. do 1 czerwca do- 
stawiło 64 tysięcy pudów, pozostaje zatem jeszcze 
przeszło 30,000. Tymczasem cena żyta podniosła 
się do 120 kop.; a że właściwie, po potrąceniu wy- 
datków, tow. otrzymuje 70 kop. za pud, więc na do- 
stawie pozostałej ilości żyta traci na czysto 50 kop. 
na pudzie. Wobec tego niektórzy członkowie za- 
wnioskowali. że należałoby zrzec sią wypełnienia kon- 
traktu, bodaj ze stratą kaucyi (16 kop. od puda). 
„Bo — powiadali — względem intendentary towa- 
rzystwo nie niesie żadnej moralnej odpowiedzialności, 
ponieważ ona sama, żądając kaucyi, nadała sprawie 
czysto handłowy charakter, a tym samem wyłączyła 
cień zobowiązania moralnego*; należy więc postąpić 
w danym razie tak jak to czynią zwykli dostawcy. 
P. Wojniłowicz, Czapski i paru innych gorąco przeciw 
temu zaprotestowali, twierdząc iź interes handlowy 
może i winien być prowadzony sumiennie. Wkońcu po 
długich rozprawach na ten temat wiąkszością głosów 
uchwalono wypełnić do końca umową z intendenturą, 
przyczem niektórzy z ziemian, co w dostawie tej nie 
brali żadnego udziału, przyrzekli swą pomoc. Za 
długo może zatrzymywałem uwagę czytelników nad 
treścią rozpraw; możemy z nich jednak przyjść do cie- 
kawych wniosków. Niezmiernie pouczającemi są teo- 
retyczne rozprawy członków o moralnej stronie inte- 
resu iich konsekwencyja; ci sami, którzy bronią 
czystości ziemiańskiej przed najazdem handlarstwa, 
jak się okazuje, są mniej skrupulatni moralnie, niż 
sami handlarze, ściślej mówiąc, używają dwóch miar 
etycznych stosownie do tego, czy spodziewanym jest 
zysk, czy strata. Wreszcie pomimo oporu wszystkie 
„handlowe* projekty zostały ostatecznie przyjęte 
i w dodatku większością głosów, co jeszcze dowodniej 
wykazuje, że towarzystwo staje sią coraz bardziej 
rzecznikiem kapitalistycznego ustroju. Jeszcze trwa 
walka starego patryjarchalizmu z nowym prądem, ale 
to już walka, „śród gruzów Grenady*.... Ale nie 
tylko w sferze interesów czysto ziemiańskich kapita- 
lizm się rozwija. Tak pp. Czapski, Krahelski i Słot- 
wiński założyli przed kilku tygodniami towarzystwo 
wywozu spirytusu, a to w celu wałki z handlarzami 
spirytusem, którzy nie należą do liczby obywateli 


GŁOS. 


ziemskich. Każdy ze stowarzyszonych, ziemian, wła- 
ścicieli browarów, wnosi 1000 rubli kaucyi za każde 


100 tysięcy fọ spirytusu. 
K. P. Rewera. 


Równo. (Kor. „Głosu*). Radbym bardzo, 
przychylając się do waszej propozycyi, przysyłać wam 
wiadomości z Równego. Prawdę mówiąc, życie w ta- 
kich miastach, jak nasze, jest tak monotonne, że do- 
nioślejszych faktów dopatrzeć trudno. Ogólne zja- 
wisko, apatyja inteligencyi względem wszystkiego, nie- 
mającego związku z interesami osobistymi —występu- 
je wybitnie i u nas, Wielu wymawia się, że nic wa- 
żnego zrobić nie można, a do drobnych prac nie war- 
to się zniżać. Do naszej straży ochotniczej należą 
przeważnie światlejsi żydzi; nasza zaś inteligen- 
cyja słyszeć o niej nie chce. Konie nieraz głodne 
bywają. Tymczasem pożary coraz częściej nawiedza- 
ją nas. Ubiegłe lato było okropne dla miasta. One- 
gdaj (23 września starego stylu) znowu miał miej- 
sce duży pożar na przedmieściu Wola; spaliło się 
do 20 domów i koszary artyleryjskie. Od 20-go ma- 
ja, kiedy spłonęło 140 domów, mieliśmy już cztery 
duże pożary i kilka mniejszych. Połowa miasta leży 
w zgliszczach, lub odbudowuje się. Istotną plagą 
jest zamiłowanie w naszem budownictwie do dachów 
gontowych, niebezpieczniejszych nawet od strzech sło- 
mianych, zwłaszcza starych. Dachówka jest znako- 
mitym materyjałem dla miast i nie może być dosyć 
zachwalaną. M. 


— Grodno. Kuryjer Warszawski podaje ciekawe spra- 
wozdanie z proce:u o obejście ukazu grudniowego z 1884 r. 
W r. 1879 pomiędzy plenipotentem podpułkownika Sabu- 
rowa z jednej, a włościanami wsi Chiniewicze i Paco w- 
szczyzna z drugiej strony, zawarto punktacyję o sprzedr% 
należącego do pana Saburowa majątku Sirotowszczyzna, 
w Słonimskiem. W rok potem, na długo jeszeze przed 
ogłoszeniem praw z r. 1884 go, umowa powyższa * stała 
zerwaną. Odszukano natomiast odpowiedniego w myśl 
prawa z 1864 r. nabywcę de jure i w imieniu tegoż oddano 
Sirotowszezyznę w zupełne posiadanie żydowi, niejakiemu 
Nowogródzkiemu, który, nie mogąc, ze względu na zakaz 
prawa. zawrzeć formalnego aktu sprzedaży, otrzymał na- 
tomiast od nominalnego nabywcy: kontrakt dzierżawny na 
lat 36, oblig zastawny na imię swej żony na 10,000 rs., 
prawo rąbania lasu w ciągu lat 35-u i nieograniczoną ple- 
nipotencyję do rozporządzania majątkiem. W liczbie do- 
wodów, mających stwierdzić obejście wymienionego po- 
wyżej prawa i fikcyjność dokumentów, na mocy których 
N. już przez lat dziesięć prawie Sirotowszczyzną władał, 
znalazła się pomiędzy innemi plenipotencyja, wydana on- 
gi przez fikcyjnego nowonabywcę niejakiemu Ginzburgo- 
wi, w której pierwszy wyraźnie przyznaje się do zamiaru 
kupienia Sirotowszczyzny — bez pieniędzy, i w tym celu 
upoważnia G. do zaciągania wszelkiego rodzaju pożyczek, 
mających obciążać wyłącznie ów majątek i zawierania ja- 
kichbądź co do tegoż majątku umów. Rzeczona plenipon- 


tencyja, łącznie z szeregiem innych dokumentów i zeznań 


świadków, dały sądowi podstawę — pomimo dzielnej ohro- 
ny trzech najlepszych adwokatów grodzieńskich — do 
orzeczenia symulacyjności urzędowego aktu sprzedaży 8i-- 
rotowszczyzny oraz fikcyjności wszystkich czterech doku - 
mentów, nadających Nowogródzkiemu faktyczne prawo 
własności owego majątku. Wyrok powyższy w całej gu- 
bernii wywołał żywą sensacyję, zwłaszcza iż p. gubzrnator 
grodzieński zamierza wytoczyć wkrótce całą seryję po- 
dabnych pr cesów. 


— Petersburg. Deienniki nową 3 procentową, 
pożyczkę rosyjską uważają za wielki tryumf ministra fi- 
nansów. Dochodzi ona w prawdzie du skutku na mniej 
korzystnych warunkach, niż poprzednio projektowano, 
bo kurs wyznaczono 79 i 5 zamiast 81, a w ostatnich 
dniach zmniejszono pierwszą ratę z 25 na 20 procent, jed- 
nakże wobec niepomyślnych wogóle okolicznoś :i rezultat, 
jeżeli nie zawiodą oczekiwania, uważać będzie można za 
świetny. Nowa pożyczka nie zwiększy ciężarów państwo- 
wych, zastąpi ona bowiem tylko pożyczki już spłacone. 
Ponieważ coraz bardziej utrwala się przekonanie, iż za- 
pasów zboża absolutnie nie wystarczy, dzienniki podnoszą 
przeto myśl ogromnych zakupów rządowych w Ameryce, 
gdzie urodzaj przewyższył wszystkie oczekiwania. Posu- 
chy jesienne w wielu miejscach szkodliwie oddziałały na 
zasiewy tegoroczne, ztego powodu obawiać się można 
że i rok przyszły będzie niepomyślnym. — Zakaz wywozu 
zboża z odzielnych miejscowości przez administracyję miej- 
scową wywołuje dość powszechną krytykę, upatrującą 
w tem pogwałcenie solidarności państwowej. —Z miejsco- 
wości dotkniętych głodem dochodzą smutne wieści. Lud- 
ność gromadnie wychodzi za zarobkiem, handel w mias- 
tach upadł zupełnie. — Bank Wołżsko-kamski ofiarował na 
głodnych 30,00 rs., trzy inne wielkie banki po 12,500 rs. 
—W Moskwie ostatniemi czasy było dużo upadłości han- 
dlowych. — Znana w Warszawie pani Korwin-Piotrowska 
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podróżuje po Rosyi z odczytem o „,technicznem wykształ_ 
ceniu kobiet'*. Niedawno była w Kazania, gdzie miała 
odczyt z drukowanej książki i nie powiedziała absolutnie 
nie nowego, pomimo to jednak publiczności było duże; 
prelegentka zarobiła trzysta rubli. Widać, że temat odczy= 
tu jest na czasie. — Teatr polski w Petersburgu i w tym 
roku nie cieszy się powodzeniem. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Zwłoki Parnella przewiezione zostały w d. 11 paź- 
dziernika do Dublina, gdzie wystawiono je w ratuszu. 
Około 3-ej po południu wyruszył długi na milą or- 
szak pogrzebowy ku cmentarzowi Glasnevin. Za ka- 
rawanem postępowali deputowani parnelistowscy. wie- 
lu członków ligi narodowej i innych związków, bur- 
mistrz Dublina, oraz burmistrzowie innych miast. Ol- 
brzymi tłum ludu przybył ze wszystkich stron Wiel- 
kiej Brytanii. Orszak pogrzebowy przybył na cmen- 
tarz po godzinie 5-ej, Przed spuszczeniem trumuy do 
grobu tłumy przedefilowały przed nią z odkrytemi 
głowami. Tak opisuje telegram Agencyi północnej 
ostatni akt czci, oddany przez lud irlandzki swemu 
wielkiemu wodzowi. Wobec niespodziewanej śmierci 
nawet ci, którzy sprzeniewierzyli się Parnellowi za 
życia, odczuli całą doniosłość.straty. 

Szczegóły życia Parnella znane sa dobrze, znajdzie 
je zresztą czytelnik w artykule naszym: Pierwsze 
lata działalmości Parnellu (Głos, 1890 Nr. 48— 
52), ocenie jego systemu politycznego poświęcamy kil- 
ka uwag na innem miejscu. Tu pozostaje nam tylko 
zanotować, że nie odznaczał się nigdy mocnem zdro- 
wiem, gorączkowa działalność podkopywała jego siły, 
bolesne zaś przejścia ostatniego roku dokonały reszty. 
W ostatnim swym liście do matki, której, jak otrzy- 
mują biografowie, zawdzięcza swe przywiązanie do 
Irlaudyi, pisał on: „Zmęczony jestem, droga mat- 
ko, temi wszystkiemi przykrościami, zmęczony śmier- 
telnie, lecz wszystko to dla dobrej sprawy, a przy 
zdrowiu i pomocy, przyjaciół mam nadzieję pokonać 
wszelkie trudności“. Ci, co mieli sposobność widzieć 
Parnella w ostatnich miesiącach jego życia, świadczą, 
że wyglądał schorowany i wówczas już można było 
przewidzieć rychły koniec. i 

Wrogowie Parnella nie darowali mu nawet po 
śmierci. Rozpuścili pogłoskę, że odebrał on sobie 
życie. Wskutek tego dokonano sekcyi, która zadała 
kłam tendencyjnym wieściom. 

Dziś trudno jeszcze ocenić bezpośrednie skutki zgo- 
nu Parnella. Czy poróżnione stronnictwa irlandzkie 
połączą się w jedno i kto stanąłby w takim razie na 
czele całego ruchu—nic jeszcze nie wiadomo. Par- 
neliści wydali manifest, że prowadzić będą w dalszym 
ciągu politykę swego wodza i że nie chcą mieć ric 
wspólnego z jego prześladowcami. Opanija publicz- 
na w Irlandyi jest obecnie tak wzburzona śmiercią 
wielkiego wodza swego, że kto wie, czy parneliści nie 
odniosą przewagi nad maccarthystami. 


Do szeregu mów, wyjaśniających obecną sytuacją 
polityczną przybyło znów kilka. Z powodu rozpoczę* 
cia robót asenizacyjnych, przybyło do Marsylii 4 mi- 
nistrów francuzkich. Freycinet wygłosił wielką mo- 
wę, zapewniającą o pokojowych usposobieniach fran- 
cuzkiego rządu na zewnątrz i wewnątrz, oraz o za- 
miarze tegoż zajęcia się losem klas pracujących. Da- 
leko ważniejszem jednak było przemówienie przyby- 
łego z tegoż powodu de Marsylii burmistrza bruksel- 
skiego Bulsa. Oświadczył on, że jest upoważniony 
przez króla do kategorycznego zaprzeczenia wszelkim 
pogłoskom o tajnym traktacie, zawartym jakoby prze- 
Belgiją z Niemcami. Belgija, jak utrzymywał mów- 
ca, zachowa zawsze neutralność, jak zachowała ją w r. 
1870, jakkolwiek wówczas oskarżali ją Niemcy o 
sympatyję ku Francyi. Mowa Bulsa wywołała bu- 
rzę oklasków i jest istotnie faktem ważnym i chara- 
kteryzującym obecne wzmocnienie potęgi francazkiej. 
Pobyt ministrów w Marsylii zakłócony został nie- 
przychylnemi manifestacyjami ludności miejscowej, 
niezadowolonej jakoby z rządu, który niedał zapomo- 
'gi państwowej ua cele asenizacyi miasta. Constans 
na wyjezdnem oświadczył podobno, że Marsylija wido- 
cznie nie ma obecnie dobrej policyi, będzie ją wszakże 
miała w przyszłości. 

Zajście w Panteonie odbiły sią szeroko po całych 
Włoszech. Demonstracyje antyklerykalne przybrały 
poważne rozmiary, radykalni stawią nawet żądania 
zniesienia praw gwarancyjnych, zapewniających pa- 
pieżowi prerogatywy monarsze, i zmiany paragra- 
fu, uznającego katolicyzm za kościoł państwowy. 


= 
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7 drugiej strony w Watykanie stronnietwo zagorzal- 
ców chciało zamknąć Panteon, jako „znieważony*. 
Ponieważ w tym kościele spoczywają zwłoki Wiktora 
Emanuela wywołałoby to okropny skandal. Papież 
nie zgodził się jednak na krok tak stanowczy i roze- 
głał tylko notę do mocarstw ze skargami na swą za- 
leżność od rządu włoskiego. Dzienniki klerykalne 
rzuciły podejrzenie, że zajścia w Panteonie wywołane 
zostały umyślnie przez radykałów włoskich za pośre- 
dnictwem przekupionych agentów. 

Przedstawiony radzie państwa budżet austryjacki 
na rok 1892 wbrew zapowiedziom dziennikarskim nie 
wykazuje niedoboru, a nawet przeciwnie drobniutką 
nadwyżkę kilkudziesięciu tysięcy złr, Pomyślny ten 
rezultat osiągnięty był przez to, że zamierzone sub- 
sydyja państwowe na rzecz Wiednia nie wciągnięto 
zostały do budżetu. Z powodu spóźnionej pory za- 
proponowano uproszczenie procedury rozpatrywania 
budżetu, mianowicie nie odsyłania niektórych jego 
części do komisyi Wniosek ten komisyja budżeto- 
wa przyjęła większością 26 głosów przeciwko 1 (mło- 
doczecha Kaizla). 

Z Konstantynopola donoszą o niezwykłej łaskawo- 
ści sułtana dla posła angielskiego White'a i zapowia- 
dają nową zmianę gabinetn, Miejsce Dżewada baszy 
zająć ma podobno Szakir basza, 

W gabinecie bulgarskim zaszły nowe rozterki Ton- 
czew podał się do dymisyi i ma zamiar stanąć w 80- 
braniju na czele'opozycyi. 

Goście czescy przyjmowani byli w Zagrzebiu z wiel- 
ką ostentacyją, Na bankiecie wznoszono toasty za 
wielką, zjednoczoną Chorwacyję i za takież Czchy, 


W Marokko wymordowano szejków, sprzyjających 
Francyi. Przewidują, że Francyja będzie musiała 
zorganizować wyprawą wojenną przeciw Marokko. 

Rząd rzeczypospolitej argentyńskiej sprzedał ba- 
ronowi Hirschowi 1,000 mil kwadratowych na cele 
kolonizacyi żydowskiej po 1,000 pezos za milą, 

W Rio de Janeiro wybuchły zaburzenia, które jed- 
nak stłumiono niebawem. 

Jednocześnie z Parnellem zmarł Pope-Henessy, 
który odniósł pierwsze zwycięstwo wyborcze nad 
stronnikiem Parnella w Kilkenny, Człowiek ten ni- 
czem się nie odznaczył. W tymże czasie zmarł Wi- 
liam Smith, lord kanclerz skarbu i leader izby gmin, 
Był on bardzo pożytecznym członkiem gabinetu, jak- 
kolwiek nie odznaczał sią szczególnemi zdolnościami, 


Następcą jego w roli leadera ma podobno zostać 
Hiks-Beach. 


KRONIKA POWSZECHNA. : 


— Rozporządzenie rządowe. W „Gazecie policyjnej“ 
zamieszczono co następuje: „W nr.21l-ym „Warszawskiego 
Dniewnika* został pomieszczony artykuł, zalecający spe- 
cyjalny sposób do zbierania ofiar na rzecz ludności, 
dotkniętej klęską nieurodzajów za pomocą rozsyłania 
przez osoby prywatne listów do swoich znajomych, z za- 
proszeniem ich do składania datków, a który to sposób 
pod nazwą (boule de neige), był już zastosowany w Pa- 
ryżu. Ze względu, że w ogłoszeniu zarządu Towarzystwa 
C:erwonego krzyża wyraźnie wskazano, gdzie mianowicie 
ofiary na ceł wymieniony mają być składane, oraz z uwa- 
gi, że wszelkiego rodzaju zbieranie ofiar przez oddzielne 
osoby bez zezwolenia rządu stanowczo jest wzbronione 


i nakoniec, ponieważ zbieranie pieniędzy w powyżej nad- 


mieniony sposób, jak mi wiadomo, jnż jest w mieście za- 
prowadzone, przeto w celu zapobieżenia tego rodzaju nie- 
zgodnej z prawem działalności osób prywatnych podaję o 
powyżej wyłuszczonem do powszechnej wiadomości i nad- 
mieniam, aby osoby, które zebrały jużdatki, złożyły je do 
kasy zarządu Towarzystwa Czerwonego krzyża i ażeby od- 
tąd wszelkiego rcdzaju zbierania ofiar bezwarunkowo za- 
niechały, pod odpowiedzialnością z $ 48-go o karach*.— 
Idąc za wskazówkami, udzielonemi przez radę państwa, 
ministeryjum spraw wewnętrznych, zamierza wprowadzić 
zasadę, że grunty włościańskie, pochodzące z u- 
właszczenia na mogy prawa z r. 1861, oraz późniejszych, 
nadto działy leśne, będące w używalności włościan b. 
państwowych z mocy prawa z 13 (26) czerwca 1873 roku, 
wreszcie grunty nabyte przy pomocy kredytu Banku wło- 
ściańskiego, skoro cała pożyczka Ranku jest zapłaconą, 
nie mogą w żadnym razie przechodzić z rąk gromad wiej- 
skich lub włościan pojedyńczych do osób, nienależących 
do stanu włościańskiego. Na grunty włościańskie nie mo- 
gą spadać pretensyje osób prostronnych, ani też osób sta- 
nu włościańskiego. Wreszcie grunty włościańskie nie mo- 
gą być przedmiotem jakichkolwiek operacyj, jak handlo- 
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wych, zastawnych i t. p, ani też służyć za hypotekę dla 
zobowiązań, zaciągniętych bądź przed skarbem, bądź in- 
stytucyjami publicznemi lub osobami prywatnemi. — Jak 
zapewniają „Nowosti* przeciwko spekulantom, 
którzy wydzierżawiwszy od skarbu, zarządu dóbr koron- 
nych lnb osób prywatnych znaczne obszary ziemi, następ- 
nie odstępują je kawałkami włościanom po znacznie wyż- 
szej cenie, mają być przedsięwzięte środki prawodawcze. — 
Ministeryjum spraw wewnętrznych przygotowuje obecnie 
projekt ustawy o nadzorze nad handlem bydła 
i koni na jarmarkach, Projekt zmierza z jednej stro- 
ny do usunięcia pośrednictwa faktorów i komisyjonerów 
między kupującym a sprzedającym, z drugiej strony do 
obostrzenia odpowiedzialności sprzedającego zwierzęta 
chore, jeżeli o chorobie nie był kupujący zawiadomiony. 
W razie kupienia chorej sztuki, kupujący ma zawiadomić 
w ciągu 7 dni władzę, jeżeli choroba zaraźliwa, lub w cią: 
gu 30 dni najpóźniej, jeżeli choroba zaraźliwą nie jest, a 
w takim razie sprzedający będzie musiał zwrócić pienią- 
dze i będzie pociągnięty do odpowiedzialności —W szere- 
gu środków przeciwogniowych po wsiach, jakie 
mają być wprowadzone w drodze prawodawczej po skoń- 
czonej wystawie pożarnej i naradach specyjalistów, pokry - 
wanie słomą dachów budynków mieszkalnych lub gospo- 
darskich w obrębie miast i wiosek ma być ostatecznie 
zabronionem, a natomiast będzie można je pokryć oprócz 
blachy metalicznej, szyfru, kamienia, dachówki glinianej, 
gontu, dranicy i papieru smołowcowego, specyjalną masą 
z mieszaniny, do urządzenia dostępnej dla najbiedniej- 
szych właścicieli nieruchomości, a mianowicie: gliny z po- 
siekaną słomą lub wrzosem — Z polecenia ministeryjum 
spraw wewnętrznych przeprowadzoną jest w kraju zacho- 
dnim ankieta o liczbie handlarzy wędrownych, na- 
wiedzających kraj rzeczony. - Handlarze cudzoziemcy, któ- 
rzy nie dowiodą, że mieszkali stale w danej miejscowości 
przynajmniej lat pięć, będą usunięci z granie Rosyi.— 
Dziennik „Ruskaja Żizń* donosi, że przy tegorocznym po- 
borze do wojska ma być zastosowana zasada, aby w okrę- 
gach, w których zabraknie rekrutów żydów, odpo- 
wiadających przepisanym warunkom, brakującą liczbę 
dopełniono młodymi żydami, znającymi rzemiosła, choóby 
niezdatnymi do służby czynnej w kawaleryi i artyleryi 
fortecznej — Departament lekarski powziął projekt zapro- 
wadzenia nowej kontroli sanitarnej nad doma- 
mi mieszkalnymi, pód postacią specyjalnych książek, 
w których lokatorzy mogliby zapisywać skargi na właści- 
cieli domów, niestosujących się do przepisów sanitarnych. 


— Kronika społeczna. W Petersburgu, w najbliż- 
szym czasie rozpatrywane będą projekty nowych 
budowli na kolejach i robót publicznych, 
tak, aby jeszcze tej jesieni biedna ludność, cierpiąca z nie- 
urodzaju, mogła korzystać ze źródeł zarobku, —Stosunki 
duchowieństwa katolickiegd do wyższych włsdz 
rządowych mają być, jak donosi „Nowoje Wremia*, ure- 
gulowane przez nową ustawę, opracowaną przez departa- 
ment wyznań obcych izłożoną już do rady państwa. — 
W myśl otrzymanych z Petersburga wskazówek, jak do- 
noszą „Ruskija Wiedomosti" wypracowano już w kance- 
laryi general- gubernatora finlandzkiego projekt 
przekształcenia miejscowego senatu, w duchu rozszerzenia 
władzy generał - gubernatora, krępowanej dotąd przez 
przywilejesenatu. Dodecyzyi rady państwa wniesiono pro- 
jekt przekształcenia kościelnych i gminnych powinności 
w kraju Nadbaltyckim. — Departament do spraw 
duchownych w ministeryjum spraw wewnętrznych wydał 
polecenie, żeby począwszy od r. 1892, wszystkie akta ko- 
ścielne, dotyczące wyznania protestanckiego, prowadzone 
były w języku ruskim. — W Londynie zawiązało się 
„Stowarzyszenia starozakonnych”, przewodni- 
czącym jest p. L. Ekert, sekretarzem pan H. Braun. 


— Kronika ekonomiczna. Jak oblicza „Ochotniczja Ga- 
zeta“ wartość zwierzyny wywiezionej z Rosyi w r. 
1889 wynosiła około 1,500,000 rubli, gdy Prusy, równają- 
ce się obszarem jednej z mniejszych gubernij ruskich, mia- 
ły w tym roku ze sprzedaży biletów na polowanie i z wy- 
wozu zwierzyny za granicę do 6,500,000 rubli — „Grażda- 
nin* donosi, iż ministeryjum kończy w r. b. drugą seryję 
kolei w gubernijach półnoeno-zachodnich. 
Obecnie w gubernijach: wileńskiej, kowieńskiej, gro- 
dzieńskiej i mohylowskiej wytknięto około 600 wiorst 
linij przygotowawczych, które w ciągu kilku miesięcy 
mogą być z łatwością przemienione na koleje, pozostaje 
bowiem tylko ułożenia podkładów i szyn. — W począt- 
kach roku przyszłego ma być urządzona w Petersburgu 
wystawa okazów drobnego przemysłu guber- 
nii petersburskiej, pskowskiej, nowogrodzkiej i woło- 
godzkiej. — W celu zbadania, o ile szkodliwem jest dla 
producentów rolnych pośrednictwo przekupniów i fakto- 
rów whandlu zbożowym redakcyja urzędowego or- 
ganu ministeryjam skarbu „Wiestnika Promyszlennosti 
i Torgowli* rozesłała wybitniejszym przedstawicielom te- 
go handlu okólnik z prośbą o nadsyłanie wiadomości, ty- 
czących się sprzedaży zboża, 
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— Oświata i szkoły. Ziemstwa gubernij południowych 
przedstawiły ministeryjum oświaty projekt nowych 
szkół o kursie 8 letnim. Pierwszy rok — klasa wstępna, 
pięć lat — wykład przedmiotów ogółno wychowawczych, 
a pozostałe dwa lata byłyby poświęcone wyłącznie wy- 
kształceniu agronomicznemu. — W Petersburgu otwarte 
zostały pierwsze kobiece kursy handlowe. Przyj- 
mowane są kandydatki, które ukończyły giminazyja żeń= 
skie lub instytuty, Kurs ma być dwuletni. 


— Literatnra i sztuka. Leon hr, Tołstoj pisze obecnie 
nowy utwór na temat panującego obecnie w Rosyi głodu. 
Autor, ze swego mistycznego punktu widzenia, wskazuje 
jako główną jego przyczynę brak w naszych czasach 
szczerej i bezinteresownej miłości bliźniego. Podobnie 
jak w wydanych poprzednio „Owocach oświaty“, w naj- 
nowszej pracy hr. Tołstoja występują na scenę reprezen- 
tanci wszystkich klas społeczeństwa ruskiego. — P. O. Pe- 
trowskij zaczął wydawać na wielką skalę zakreślone dzie- 
ło p. t. „Fiulandzkie pogranicze Rosyi. — Nakładem p. K. 
Bartoszewicza wyszedł „Illustrowany przewodnik po Pra- 
dze.—Księgarz Bamberg w Lublanie ma wydać poezyje 
Franciszka Presznera, najwybitniejszego z poetów 
słoweńskich.— Operę słoweńską p. t. „Teharski plemiczi* 
(Szlachta z Teharu) napisał dr. Benjamin Ipawec, lekarz 
w miasteczku St. Jurij. Muzyka ma tchnąć nawskroć na» 
rodowym duchem. — Pięćdziesięcioletni jubileusz działal 
ności literackiej Maurycego Jokai'a ma być w roku przy- 
szłym obchodzony uroczyście w Peszcie, pierwsze dzieło 
swoje, romans p. t. Zsido fin (Chłopiec żydowski), napi- 
sal on w 1842 r., mając wówczas lat 17, i od razu zyskał 
uznanie, — W r. z. we Francyi wychodziło 5,011 wydaw- 
nietw peryjodycznych, w tej liczbie 1,164 republikańskich 
(w samym Paryżu 122), zachowawozych 499 (w Paryżu 
39), oraz 3,448 czasopism, niezujmujących się polityką 
(w Paryżu 1,841). Przed laty 10-u ilość wydawnictw pe- 
ryjodycznych we Francyi wynosiłe tylko 2,075, czyli 
mniej niż połowę obecnej ilości. — Władza wyższa zezwo= 
liła na zniżenie cen biletów do Teatru Letniego (w ogro- 
dzie Saskim) na przeostawienia operetki i krotochwili. — 
W dodatku do „Swieta“ wyszła ciekawa powieść Pokrow- 
skiego p.t. „Blednow*, której akcyja toczy się w znacz- 
nej części w Warszawie. 


Kronika literacka. 


Szkice napisał Mieczysław Czerneda (M. Bie- 
rzyński.) Nakładem T. Paprockiego i S-ki. War- 
szawa 1892 r. 


M. Bierzyński (Czerneda) w niedługiej swej dzia- 
lałności pisarskiej nie zdołał rozwinąć zbyt wybitnego 
talentu literackiego. Tom, o którym mowa, zawiera 
całą spuściznę niedawno zmarłego autora.  Kreśli on 
w szeregu obrazków średnioudatnych szereg portretów 
i wrażeń zaczerpniętych z prawdziwych nizin społe- 
cznych.  Małluczcy, dzieci, kałecy, uciśnieni i poniže- 
ni — to ulubiony skład osobisty szkiców Czernedy. 
Dziecko sią parzy na śmierć „W zamkniętej cha- 
ciet‘, pastuszek odbiers'karę „Za psa'*, od którego pie 
miał sił obronić gęsi, umiera „,Kancelista'*—suchotnik, 
całe życie wlokący ciężar pracy nie dającej chleba — 
oto motywy tych nowel. Rozmach pióra Bierzyńskie- 
go nie uderza świetnym artyzmem, ale, mimo względ- 
nej banalności poruszonych tematów, nierzadko zdra- 
dza głębszy i jakiś melancholijnie-objektywny zmysł 
autora. Tom szkiców — to plon niewesołych dumań 
zmarłego. 


Kalejdoskop powieść w 2-ch t. napisał Józef Ro- 
gosz. Nakładem księg. T. Paprockiego. Warsza- 
wa 1892 r. 


Powieść Rogosza daje nam nowy szmat życia gali- 
cyjskiego. Wątek jej rozsnuwa się wpośród stosnn= 
ków fiskalizmu austryjackiego, pseudo-autonomicznych 
swobód oraz niedołęztwa obywateli galicyjskich. Prze- 
suwają się przed oczyma czytelnika typy hulaki, szla- 
gona — polityka, pisującego listy do gabinetów 
i znakomitości politycznych; dorobkiewicza, wiedeńsko” 
krakowskiego arystokraty itd, Wszystko to co prawda 
znamy już, ale nigdy nie jest dość nowych szczegółów. 
Bohaterem powieści jest dość niesympatyczna figurą 
organicznika-przemysłowca, która zresztą korzystnie 
odbija na wyżej skreślonem tle. Wykończenie charakte- 
ru i scen ogółem poprawne; maniera artystyczna Ro- 
gosza, trochę gawędziarsko-szlachecka, francuzka in- 
trygująca jest zapewne dość znaną czytelnikom, 
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GŁOS. 
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OGŁOSZENIA GŁOSU. 


Tylko do 1-go stycznia 18% r. 
Pięć tomów 


SPENCERA 


(Zasady Socyjologii 2 tomy, Instytucyje obrzę- 
dowe, Instytucyje polityczne i Instytucyje ko- 
ścielne) 


za 4 rs. 


Przesyłka opłaca się za 5 funtów stosownie do odległości 


Skład główny w księgarni T. Paprockiego i S-ki, Nowy-Świat 41. 


Dr. Medycyny Adolf Kozerski, odbyw- 
szy praktykę szpitalną jako hospitant 
kliniki profesora Kaposi'ego w Wie- 
dniu, udziela porady lekarskiej w cho- 
robach skórnych i wenerycznych rano 
do 9'/;, po południu 4—6.: Od 1—2 
przyjmuje wyłącznie kobiety. 
Próżna Nr. 3. 


Dostawca Dworu Cesarsko-Austryjacko= 
Węgierskiego. 
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Lekcyje zbiorowe 


Nauk przyrodniozych 


a) 
Niszczy grzybek' drzewny i osusza wilgoć 
raz na zawsze i t. p. 


Broszurkę niezbędną dla każdego buduję- PROWADZI 
cego wysyłam franco i bezpłatnie. 


n ©. Ricter | D Wanda Swdawińska 


Królewska 39, w Warszawie, _ |Żórawia I5, m. 12, od godz. 4-ej—6 je. 


Poszukuje zajęcia 


Człowiek w średnim wieku, żonaty, któ- 


| Dwa pokoja pojadyna 


pełnił obowiązki woźnego w Redakcyi, |” kę ej RE NY A 
dozorcy i t. p. Wiadomość w redak- |tamże obiady gospodarskie. Hoża 11, 


cyi Głosu. m. 7. 


Wychodzi codziennie, nie wyłączając niedzieli. 
istniejący rok setny dziewiętnasty 
DZIENNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNO-LITERACKI 


„GAÓGTA WARÓŻAWYKA 


z bezpłatnym dodatkiem tygodniowym p. t. 


„łorygpondenł Rolnisay, Handlowy i Erzamyslowy, 


Jedyny większy dziennik wychodzący codziennie zrana i wysyłany na pocztę 
przed południem — jest więc pismem najwcześn.ej dochodzącem na prowin- 
cyję i z wielkich gazet warszawskich najtańszem. 


TREŚĆ PISMA: 


Artykuły wstępne, poświęcone sprawom krajowym i zagranicznym. — Artykuły luźne z dzie- 
dziny objawów życia społecznego, ekonomicznego rozwoju kraju, rolnictwa i t. p. -— Kore- 
spondencyje z różnych stron Królestwa Polskiego i Cesarstwa, korespondencyje stałe z Kra- 
kowa, Lwowa, Pragi. Wiednia, Berlina, Paryża, Rzymu, Londyna i t. p. — Felieton, po- 
święcony sprawom teatru, muzyce, sprawozdaniom ze sztuk pięknych. — Kroniki miesięczne 
z Paryża i Wiednia, — Sprawozdania z rnchu książkowego i literackiego w kraju i za gra- 
nicą. — Notatki literackie, jako wskazówki dla chcących się zapoznać z ruchem literackim.— 
W felietonie powieści i nowele oryginalne i *łumaczone. — Kronika sądowa. — Telegramy: 
własne i Agencyi Północnej. — Sprawozdania z ruchu handlowego i przemysłowego. — Ce- 
ny zboża i produktów rolniczych na rozmaitych rynkuch Królestwa, Cesarstwa (Odesa, Liba- 
wa, Ryga) i zagranicy. 


Warunki prenumeraty „Gazety Warszawskiej:* 


W Warszawie: rocznie 9 rubli, półrocznie re. 4 kop. 50, kwartalnie rs. 2 kop. 25, mie- 
sięcznie 75. Za odnoszenie do domu 5 kop. miesięcznie, 

Na prowincyi i w Cesarstwie: rocznie rs. 12, półrocznie rs. 6, kwartalnie rs. 3 — łącznie 
z przesyłką pocztową. 

Przedpłata przyjmuje się od każdego 1-go miesiąca według kalendarza nowego stylu. Za 
wiersz ogłoszenia petitem lub jego miejsce 8 kopiejek. Wiersz reklamy 20 kop. 


ADRES: Redakcyja „Gazety Warszawskiej* Warszawa, Krakowskie-Przed- 
mieście Nr. 2. 


Redaktor i Wydawca St. Lesznowski. 


Każdy prenumerator ma prawo wydrukować darmo co kwartał ogłoszenie objętości 10-ciu 
wierszy petitowych. b 


W ciągu roku wychodzi 343 razy. 
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KSIĘGARNIA 
"Teodora Paprockiego i S-ki 


W WARSZAWIE, 
41 Nowy-Świat 41. 


Księgarnia nasza przyjmuje prenumeratę na wszystkie pisma, dzie- 
ła peryodyczne i gazety codzienne, w kraju i za granicą wychodzące. Po- 
siada wielki wybór dzieł w językach: polskim, francuzkim i niemieckim. 
Dostarcza dzieła wszelkiej treści i we wszystkich językach, po cenach 
oznaczonych przez wydawców. Załatwia specyalnie wszelkie zlecenia osób 
na prowincyi zamieszkałych, zakłada kantory prenumeraty pism. 

Przyjmuje zamówienia na wszelkie druki, regestra gospodarskie, ma- 
teryały piśmienne; podejmuje się pośrednictwa wszelkich robót drukarskich, 
po cenach najprzystępniejszych. 

Informuje i zakłada czytelnie i biblioteki; zakupując książki hurtowo, 
po cenach najniższych, dostarcza takowe w oprawie lub bez oprawy. 

Wogóle podejmuje się załatwiania danych jej zleceń, w zakres księ- 
garstwa wchodzących, z całą sumiennością i akuratnością. Katalogi, pro- 
spekta oraz numery okazowe pism wysyła bezpłatnie. 


Jossoseno IleHsypoo. BapmaBa, 4 Okraópa 1891 r. 
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Wyszły z druku: 


GAWĘDY EKONOMICZNE 


Przelożył i uzupełnił 


ZYGNIUNTI HERY NG 
str. 8. Cena kop. 30 


Wyszła z druku nakładem redakcji „Głosu* i jest do nabycia 
w księgarniach 


nowa powieść Edwarda Bellamy'ego 


Sposób d-ra Heidenhoffa 


Oena kop. 50. 


Tegoż autora: 


W roku 2000. 


Wydanie 4-te z portretem autora. 
Cena kop. 60. 


Druk A. Pajewskiego, Niecała Mi 12 w Warszawie. 


Redaktor i Wydawca J. K. Potocki. 


